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Zawieszenie sądów przysięgłych.
Robimy postępy w stanie wyjątkowym.
Sądy przysięgłych w okręgach trzech sądów 

obwodowych: Jasło, Nowy Sącz i Tarnów zawie­
szone.

O zamiarze podobnym była mowa już w ze­
szłym miesiącu, bezpośrednio po zaprowadzeniu stanu, 
wyjątkowego? Wówczas zaprzeczono temu — a do­
piero teraz, kiedy stan wyjątkowy juź blisko dwa 
miesiące trwa, zawieszono sądy przysięgłych dla tych 
kategoryj zbrodni, które podczas rozruchów były po­
pełniane.

Na jakich podstawach rząd przyszedł do prze­
konania, że przez wypadki, które zaszły, byłoby za­
grożone „bezstronne i niezawisłe wyrokowanie" — 
jak tego Ustawa z 23 maja 1893 o zawieszaniu są­
dów przysięgłych w § 1 wymaga? Wszak przez ten 
czas ani jedna ze spraw rozruchowych nie przyszła 
przed ławę przysięgłych, ani jeden zatem nie zaszedł 
wypadek, ażeby werdykt przysięgłych świadczył, iż 
ława nie była bezstronną i niezawisłą.

Rząd więc nie na podstawie doświadczenia, 
ale na podstawie w n i o s k o w a n i a  nabrał tej 
obawy, iż bezstronność i niezawisłość ław przy­
sięgłych jest zagrożona. Wnioskowania tego, 
premis, z których ono wychodzi, nie znamy — 
więc i polemizować z niemi trudno. W każdym ra­
zie jest rzeczą zadziwiającą, że rząd dopiero teraz 
do tego przeświadczenia przyszedł.

W chwili właśnie, kiedy w kraju z wielu stron 
podnoszą się głosy, domagające się zniesienia stanu 
wyjątkowego, kiedy zewsząd stwierdzają fakt, iż nastą­
piło zupełne uspokojenie umysłów i powrót do równo­
wagi — w tej chwili pojawia się zawieszenie sądów 
przysięgłych — objaw'  n i e u f n o ś c i  r z ą d u  do 
. s p o ł e c z e ń s t w a ,  jakoby niezdolnego do tego, 
by przez swoich przedstawicieli wydawało sprawie­
dliwe wyroki!

Pomijając już wszystko inne — jest w tern 
nowy dowód n i e z r ę c z n o ś c i  rządu. Jeżeli za­
wieszenie sądów przysięgłych wydaje się rządowi 
koniecznem d z i s i a j ,  to było niem w w y ż s z y m  
s t o p n i u  w chwili, gdy ogłaszano stan wyjątkowy 
i sąd doraźny. Wtedy byłoby to nawet przez spo­
łeczeństwo przyjęte, jako rzecz stosunkowo zrozu­
miała. Dziś po upływie dłuższego czasu, po uspo­
kojeniu się umysłów — będzie to rozporządzenie 
przez opinię przyjęte znacznie gorzej, będzie obsta­
wione całym szeregiem znaków zapytania, komento­
wane w rozmaity sposób.

A co najgorsza — w opinii, która podejrzliwa

Wszelkie prawa zastrzeżone.

11 Zygmunt Kaczkowski.
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IV.
W owym czasie na którym stoję w tej chwili, 

1835— 1838, ten duch a raczej bezduch, którym 
Gałicya była przejęła aż do wybuchu listopadowego 
powstania, już się zmienił do niepoznania — a zmianę 
tę było widać przedewszystkiem na szkolnej mło­
dzieży. Gdzie dawniej uczniowie nawet klas wyższych 
trawie nic nie wiedzieli o Polsce, uczyli się tylko 
ł.iciny i niemiecczyzny, a zresztą tylko bąki zbijali, 
zaś ukształceńsi tylko po niemiecku pisali, polskiej 
Literatury całkiem nie znali i po polsku nawet orto­
graficznie pisać nie umieli, co zresztą widać na owo- 
czesnych listach nawet samego Pola: myśmy się wtedy 
także łaciny i niemiecczyzny uczyli,^ ale uważaliśmy 
te nauki jako nam narzucone, od których się nie mo- 
śna było uchylić — a kazaliśmy się przedewszystkiem 
jeżyć po polsku i uksztalcenie polskie pomiędzy sobą
rozszerzać.

Zadanie to nie było łatwem natenczas, bo na­
przód w szkołach publicznych, ni etyl ko że nie uczono

wali rządowi rozciągnięcie stanu wyjątkowego na cały 
kraj/ i protestują przeciw wszelkiej myśli zniesienia 
go, żądając, by trwał najdłużej — a którzy jeszcze 
wczoraj dowodzili w Przeglądzie, że stan wyjątkowy 
nikomu nie szkodzi!

Tą drogą kraju się nie uspokoi. J

P ©  i s c M n .
(Z). Nowych a pewnych wiadomości o zapadłych 

w Ischlu uchwałach nie ma, zdaje się też, że innych 
nie będzie, jak te, które przyniosła korespondeneya 
z Ischlu do naszego pisma. A chociaż wiadomości te 
dla wielu, niestety jeszcze dla bardzo wielu w kra­
ju, były przykre, chociaż od tygodnia wyciągają szyje 
ku Zachodowi i uszy nadstawiają, czy nie zaleci u- 
pragniony odgłos grzmotu, co w pyl zetrze „bandy­
tyzm opozycyi* da tryumf zasadom i panowanie „pra­
wdziwym patryotom", no -— i pozwoli nareszcie w kra­
ju „wziąć lejce w garść", — to niestety zawód co­
raz oczywistszy.

O treści postanowień w sprawie ugody węgier­
skiej nie ma nic pewnego. Jedno zdaje się nie ule­
gać żadnej wątpliwości: wszystkie usiłowania skie­
rowane były ku temu, żeby monarchia się — nie roz­
padła, żeby się flie zaczął początek końca, żeby rok 
jubileuszowy nie był grobem ugody z r. 1867. Nie 
pozwolić na to, żeby mógł wyjść pozor, że idzie do 
zerwania wspólności obydwu połów monarchii, to mu­
siała być robota tych, co się nie zacietrzewili w poli­
tyce jednostronnej, których powołanie czuwać nad 
interesami całości, iedności, mocarstwowej potęgi, 
Jeżeli to zadanie musiał reprezentować z całą siłą 
wspólny minister, co w pierwszym rzędzie widzieć 
musi, jak by wyglądały interesa państwa, krajów i 
ludów połączonych w mormon i i ausfro-wggierskiej, 
jakie wrażenie zrobiłoby w Fiuropió, gdyby jedeń 
z węgłów systemu europejskiego nagle pęknął a ry­
sa szła od podstaw do szczytu, — to tern jaśniejsze, 
jakie stanowisko zająć musiała korona.

Więc nie mógł wygrać w szczegółach rząd wę­
gierski, nie mógł wygrać rząd austryacki, jeżeli wy­
grać miała monarchia cała, Austro-Węgry. Otóż 
zdaje się, że w Ischlu nie zapadła wcale uchwała, 
jak ma wyglądać całe załatwienie ugody węgierskiej, 
nie stanął kontrakt ugodowy, zapadły tylko uchwały, 
j a k  n ie  ś mi e  w y g l ą d a ć  załatwienie sporu, co 
n ie  moż e  n a s t ą p i ć  pod żadnym warunkiem, a gdy 
nareszcie wśród panujących a coraz większych cie­
mności błysnęło takie światło, to reszta wszystko 
już musi pójść łatwiej, i stanąć mógł pomiędzy pre­
mierami obydwu rządów, którzy w wilię wyglądali 
jak stojący na placu pod hasłem „jeden z nas musi 
leżeć", — jakiś preliminarz ugody, jakieś p a c t u m  
d e c o n t r a h e n d o .

Nie mogło być i nie może być inaczej. Węgry 
wyjdą niezawodnie z wielkiemi materalnemi korzy­
ściami, przesilenie wykazało nową ich silę, co przy­
sporzy preslige ich państwu, — nędza austryacka,

po polsku, ale było nawet signum linguae za mó­
wienie tym językiem, były tam wprawdzie jakieś wy­
kłady gramatyki i literatury polskiej, ale tylko dla 
formy, to też prawie nikt na, nie nie chodził. Nato­
miast zaś rząd, chcąc młodzież czem innem zatrudnić 
poza godzinami szkolnemi, zaprowadził był naukę ry­
sunków, francuskiego języka, tańców, szermierstwa, 
a nawet jeżdżenie konne, które dawano każdemu za 
darmo, kto chciał je pobierać. Stary Reitzenheim, 
gubernialny konsyliarz, ojciec tak powszechnie na 
emigracyi lubionego Józefa, temi lekcyami rozporzą­
dzał i dawał każdemu pozwolenie na piśmie, kto się 
o to zgłosił do niego. Widzę jeszcze dzisiaj przed 
sobą tę typową figurę: wysoki, brunet, o bardzo pię­
knej, starannie ogolonej twarzy, z dużemi czarnemi 
oczyma, w długim migdałowym surducie, bardzo po­
ważny, ale zarazem bardzo łagodny, jak mi dawał 
nauki, do jakiego stopnia powinniśmy być wdzięczni 
za te lekcye naszemu ojcowskiemu rządowi. Ale i na 
te lekcye mało kto chodził, bo nie wiele się można 
było na nich nauczyć, tylko z lekcyi rysunków, które 
wykładał Maszkowski, można było cokolwiek skorzy- 
StElĆ

Dalsza trudność uczenia się języka i literatury 
polskiej leżała w tem, że nawet nauczycieli nie było, 
którzyby umieli te przedmioty wykładać. Ci nauczy­
ciele, których nam dodawali rodzice, albo którzy pil­
nowali studentów po pensyach i konwiktach pry­
watnych, mieli sami tylko ukształcenie niemieckie, 
a najczęściej nawet tak haniebnie mówili po polsku, 
że ray kilkunastoletni chłopcy, którzyśmy byli wpra­
wdzie także z Rusi czerwonej, ale z jej obwodów za-

marazm połowy monarchii, nie mogącej przyjść do 
zdrowych, prawdziwie konstytucyjnych i parlamen­
tarnych stosunków i rządów, pracowała dla Węgier. 
7 o za to zwycięstwo węgierskie pójść nie mogło 
i nie pójdzie. Na. dalsze cięcie węzłów, łączących 
dwie połowy, nie pójdzie chyba ani Węgier ani nikt 
z tej połowy monarchii. Już na to pierwsze cięcie 
potrzeba było — obcego, bo jak ktoś powiedział, 
była to operacya na śmierć lub życie, „syn nie był­
by się jej podjął — trzeba było kogoś, komu by ręka 
nie drżała“.

Także zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że 
premier austryacki nie pójdzie na drogę eksperymen­
tów „zamachowych“. Z tych samych powodów i wie­
lu innych. Podobno wystarczyłby jeden, jak ktoś po­
wiedział: zu einem Coup PEtat gehoert ein Coup de 
taeter... tego nie ma ani wyżej ani najwyżej. Niepe­
wność eksperymentu, jego szaleństwo, jest tak nie­
zawodne, szans udania się jest tak mało, a szans 
nieudania się i strasznych potem skutków jest tak 
wiele, że rachunek wypaść musi przeciw ekspery­
mentowi. Otóż nie przemawiają za taką szaloną pró­
bą żadne argumenta, a tym mniej ostatnia i naj­
wyższa zawsze racya, racya stanu, konieczność pań­
stwowa.

Fałszem jest, jakoby dowiedzionem było, że ten 
parlament nie był zdolnym do funkeyonowania, bo 
dotąd wcale nie było próby nawet parlamentarnych 
rządów, mamy po sobie trzy rządy „czapki z bą- 
czkiem", trzy rządy „po nad partyami", które ruj­
nują parlamentaryzm, i konstytucyonalizm, czy one 
nazywają się Badeni, Gautsch czy Thun. Z małym 
wyjątkiem epizodu koalicyjnego, o parlamentarnych 
rządach mowy nie było. Zmarnował się na ekspery­
mencie rządów bez parlamentu hr. Badeni, nie chciał 
i nie oparł się na „prawicy autonomicznej", gdy by­
ła świeżą, młodą, pełną nadziei, naturalną, przystą­
pił do niej gdy się zużyła, gdy się zamieniła z „pra­
wicy autonomicznej" w słowiańską, w etnograficzną 
aberracyę, w „solidarność słowiańską".

Nie udała się „aeronautyka" bez steru i busoli 
bez oparcia o grunt parlamentarny. Drugi gabinet 
nie stanął nawet oko w oko parlamentowi, Gautscha, 
jako rządu, parlament wcale nie widział. Dzisiejszy 
rząd stworzył koalicyjny rząd, nie umiejąc dać mu 
odpowiedniej parlamentarnej podstawy.

Otóż burzyć parlament, łamać konstytucyę, 
puszczać się na eksperymenta nietylko reakcyjne, 
ale nie przemyślane, fantazyjne, nie odbywszy próby 
konstytucyjnej i parlamentarnej — to by dopiero 
była „ l a m p a  r t  e r y a p o l i t y c z n  a", do której 
pchają ludzie drapujący się w „zasadę", gdy całą 
ich zasadą jest pragnienie dogodzenia własnej py­
sze, pomszczenia się za niepowodzenie swoich błę­
dów, lub chęć wyniesienia z austryackiego katakli­
zmu jakiejś partyjnej zdobyczy.

I w tej chwili, gdy wychodzą z kraju głosy, 
domagające się zamachu stanu, powrotu do starych 
form, to niedoszuka się po za nimi nikt tej owej

chodnich, gdzie bardzo dobrzo mówiono po polsku 
a nawet lepiej, niż na Mazurach, jak wówczas nazy­
wano niegdyś małopolskie obwody Galicyi, musieliśmy 
ich poprawiać. Zaś oprócz tego wszystkiego jeszcze 
i książek polskich nie było, bo  ̂ rzadka to była 
wówczas pensya prywatna, w której się znajdowało 
jakie kilkanaście tomów klasyków polskich, wprawdzie 
nie zakazanych, ale także bardzo źle widzianych 
przez profesorów, którzy po takich pensyach od czasu 
do czasu robili rewizye. Ale młodzież umie sobie radzić 
na wszystko.

Kiedyśmy jaką zakazaną książkę dostali — 
a wszystko było zakazane, co wychodziło na emi­
gracyi, — tośmy z niej zdarli kartkę tytułową, 
a przylepili mną, zdartą z którego z klasyków pol­
skich tak, że po wierzchu była to niby „Jagiello- 
mda albo Felińskiego „Barbara", a wewnątrz „Pan 
Tadeusz lub „Dziady". Kiedy więc prefekt albo 
profesor przyszedł ze swoją nieproszoną wizytą 
i przypadkiem spostrzegł taki egzemplarz, bo i toś­
my jeszcze jak najstaranniej chowali, to nie znając 
tekstu dzieł romantycznych, uwierzył wymownemu 
młodzikowi, ze to jest jakiś klasyk polski i tylko 
lekko skarcił go za to, że drogi czas traci na czy­
tanie takich książek, z których się nie można ni­
czego nauczyć.^ Z tego powodu sztuka introligator­
ska tak się wówczas zagęściła była pomiędzy stu­
dentami, ze niektórzy z nich bardzo ładne pudełka 
kleili a studenci Samborscy i przemyscy nabyli 
nawet pewnej sławy w tem rzemiośle, bo robili duże 
szkatułki z podwójnemi dnami, w których odpisy 
najbardziej zakazanych poezyi chowano. Jakoż od-
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„zasady", ani pragnienia nabytków istotnie samo­
rządnych, ani wzmocnienia narodowej siły, jest tylko 
widoczne pragnienie wyzyskania chwili, żeby prze­
dłużyć rządy bezparlamentarne, chociażby z zawie­
szeniem konstytucyi, a trwaniem wyjątkowych środ­
ków władzy, by te rządy, które się miało w ręku, 
a zmarnowało, niedołęstwem, dostać nazad w ręce, 
i to panowanie, na które się nie zapracowało, do­
stać „przy okazyi". Stąd te zdumiewające objawy 
z a n i k u  k o n s e r w a t y w n e j  p o l i t y k i  i t o  
k o k i e t o w a n i e  k o n s e r w a t y z m u  z p r z e ­
w r o t e m ,  to szalone krótkowidztwo, które ogarnia 
konserwatywne resztki, gotowe poświęcić już całe 
jutro — „byl e  d z i ś “.

Pomimo nawoływań młodoczeskich, które chcą 
już kopnięcia centralnego parlamentu, byle co rychlej 
przyjść do swoich celów państwowych, — pomimo 
głosów z naszego kraju, chcących dłuższej fazy abso­
lutnej, żeby ją partyjnie wyzyskać a potem zmiany 
konstytucyjnej, którjby przywróciła absolutne par­
tyjne rządy jednej frakcyi społecznej, — przyjdzie 
zdaje się niezawodnie do nowej próby z parlamentem.

Czy się uda? Wcale nie jesteśmy optymistami: 
jeżeli rząd przed tern nie zdobędzie się na odwagę 
rewizyi sprawy językowej czeskiej, to się i ta nowa 
próba nie uda. Roc fonte derwata clades, tu trzeba 
sauacyi. Źle zapięty surdut, chociażby tylko o jedną 
dziurkę, trzeba rozpiąć i zapiąć na nowo. A jak 
ktoś bardzo rozumny w kraju nam powiedział reali­
stycznie: przecież gdy kogo but gniecie, to nie po­
może nic nowy surdut, a cóż dopiero nowy krawat. 
Sprawa językowa musi być rozumnie traktowana 
i bez jej załatwienia, nie ma — ani starego ani no­
wego parlamentu.

Więc niech pokaże, co potrafi parlamentarna 
prawica i rząd parlamentarny, lub niech idzie precz. 
Ostatni głos autorytatywny organu stronnictwa ka- 
tolicko-niemieckiego niezbicie dowodzi, że stronnictwo 
br. Dipaulego i Ebenhocha żąda razem z Niemcami 
załatwienia sprawy językowej, więc prawicy bez kon- 
cesyi na tem polu poprostu nie ma.

Tak samo, jak lir. Badeni nie dokazaPstworze- 
nia koalicyi polsko-czesko-niemieckiej z rozporządze­
niami językowemi, tak samo lir. Thup nie dokazał 
tego, mimo modyfikacyi Gautscha i przerzucenia się 
na diametralnie przeciwne stanowisko podziału języ­
kowego swoich własnych Grundzuege. Więc kuracya 
jest tu, gdzie źródło choroby, a kto tego nie widzi, 
jest politycznie ślepy.

Jeszcze słowo odprawy na pewne insynuacye, 
czynione Słowu Polskiemu.

Na wszystkie brednie, zarzuty „wiedeńskiego 
centralizmu“, kokietowania z lewicą niemiecką, nie 
odpowiadam, bo cała próżnia tego rodzaju oszczerstw 
musi byś dla każdego widoczną, kto patrzy na kil- 
konasto — czy kilkodziesięcioletnią działalność tej 
grupy ludzi, która stanęła pod znakiem Słowa Pol­
skiego tu, a służy narodowej, krajowej sprawie 
w Wiedniu. W roku zeszłym ci sami ludzie byli 
narażeni na wielce nieszczęsną kompanię Czasu 
przeciw Słowa Polskiemu, za to, że najsilniej z całej 
polskiej prasy nawoływało hr. Badeniego, by siebie, 
„polskich rządów", prawicy autonomicznej i Kola 

\  polskiego nie marnował, ale żeby przystąpił póki czas. 
Wtedy Czas, jak to wszyscy wiedzą, był najzawzięt- 
szym przeciwnikiem Koła polskiego i autonomicznej 
prawicy, że w rozpacz wprawiał swoich przyjaciół 
w Kole, że trzeba było rozmaitych używać środków, 
by usunąć tę przeszkodę polityki Kola.

Moglibyśmy poprostu ofiarować zakład, że gdy­
by przyszła chwila możliwej kombinacyi z Niemcami, 
to pierwsi kandydaci do wyzyskania jej dla siebie — 
to będą najgorętsi dziś ultrasi „solidarności słowiań­
skiej “ i powtarzamy, gdyby możliwość kombinacyi

pisy chodziły gęsto pomiędzy młodzieżą, a druki 
były rzadkością wielką. Te odpisy robiły po domach 
prywatnych panienki, a po konwiktach i stancyach 
studenci. My w naszym dominikańskim konwikcie, 
który choć nie był utrzymywany przez księży, był 
urządzony po klasztornemu, kiedyśmy jaką nową 
książkę dostali, wry my kiwaliśmy się w nocy ze wspól­
nej sypialni do klasy, gdzie nam korepetycye da­
wano, i tam zasiadaliśmy przy świeczce łojowej, je­
den dyktował a inni pisali. Tak przepisując, czasem 
jeden utwór po kilka razy, ci, co mieli lepsze głowy, 
wyuczali się go na pamięć, skąd poszło, że krótsze 
utwory, jak ballady Mickiewicza i pieśni Pola i Go- 
sławskiego prawie każdy z nas mógł deklamować 
z pamięci. Dzisiaj jest także młodzież, zakazanych 
książek już nie ma, a są profesorowie Polacy: ale 
Pol należy do starych gratów, jest poetą ciasnego 
serca, bo śpiewał tylko o „ziemi naszej" — można 
się założyć, że na stu akademików7, ledwie jeden się 
znajdzie, co wie, że żył jakiś Gosławski na świecie.

W taki sam sposób szerzył się patryotyzm 
także i po wsiach: najczynniejszymi jego apostołami 
były kobiety, ale zapalonych mężczyzn także nie 
brakło, zwłaszcza z tej generacyi; którzy albo sami 
w7 Listopadowym powstaniu służyli, albo też szczerze 
żałowali, że w niem nie byli czynni, bo wtedy je­
szcze broni udźwignąć nie mogli. Propagandę tę pro­
wadzili głównie emigranci, kryjący się w7 kraju i cmi- 
saryusze, przyjeżdżający z Francyk których było da-
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z Niemcami wTócila, to powiemy „ruchliwemu kato- 
likowi“ we Lwowi0 wyciągnie rękę do tych „bez­
wyznaniowców '̂ jakiś „ruchliwy katolik".

Więc się insynuacyami nie walczy. A le  to  
p e w n o :  p o w r ó t  do r z ą d ó w  n i e m i e c k i c h ,  
do e k s p e r y m e n t ó w ,  j a k i e b y  r e a k c y a  
n i e m i e c k a  w A u s t r y i  n a  s z k o d ę  n a s z ą  
r o b i ć  m o g ł a  w r o z p a d n i ę t y m i n i e d o j ­
r z a ł y m  k r a j u ,  g r o z i  t y l k o  w j e d n y m  
w y p a d k u :  g d y b y  s z a l o n a ,  u p a r t a ,  ego­
i s t y c z n a  p a r t y j n i e  i o s o b i ś c i e  p o l i ­
t y k a  k r ó t k o w i d z ą c a  n a w o ł u j ą c y c h  do 
r e a k c y i ,  do z a m a c h ó w  s t a n u  i do r a ­
s o w e j  s ł o w i a ń s k i e j  p o l i t y k i ,  z w7 y ci ę- 
ż y ć m i a ł a .  Od tego chroń Panie Boże Koło, kraj, 
naród, który w7 mocarstwie austryackiem zapracował 
i wypracował dotąd poważne stanowisko, które prze­
życi bankruci polityczni, lub niedorostki niedojrzałe, 
gotowi zmarnow7ać.
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Sprawa Unitów na Podlasiu.
Wśród tylu i tak ciężkich utrapień, jakie spa­

dły na Królestwo Polskie w ostatnich 35 latach — 
ucisk religijny, wywarty na Unitach Podlaskich 
pierwszorzędne zajmuje miejsce. A to nie tylko^z po­
wodu bezprzykładnego zuchwalstwa, z jakiem Rosya 
targnęła się tam na najświętsze uczucia ludu, na 
jego wiarę, na to, co we wszelkich cywilizowanych 
społeczeństwach jest nietykalnem: swobodę sumie­
nia — ale i z powodu tego uwielbienia godnego, 
mężnego, wytrwałego, ofiarnego oporu, jaki ludność 
tamtejsza stawiła tym zamachom. Wiadomo, że do­
szło aż do rozlewu krwi bezbronnych włościan, któ­
rzy nie chcieli puścić prawosławnego popa do uni­
ckiej cerkwi — że setki i tysiące włościan więziono, 
cale wsie puszczano przez rózgi, ażeby je zmusić do 
„dobrowolnego powrotu na łono prawosławia" — że 
setki rzucono na wygnanie za „trwanie w oporze" — 
że małżeństw7, zawieranych przez tamtejszych unitów 
po za granicami Królestwa nie uznawano a dzieci 
z tych małżeństw uważano jako nieprawe.

W r. 1875 wymuszono na pewnej części tych 
nieszczęśliwych a prześladowaniem zmęczonych de­
ki aracye przejścia na prawosławie, deklaracye, które 
skutkiem wywartego przymusu pozbawione są wszel­
kiej prawmej podstawy — i ze zwykłem w Rosyi 
oficyalnem kłamstwem zaraportowano, iż ludność ta 
„dobrowolnie", ochoczo i z radością p o w r ó c i ł a  na 
łono prawosławnej cerkwi. O ile zaś było to dobro­
wolne i ochocze, dowodem najlepszym fakt, że po 
r. 1875 prześladowanie i „karanie opornych Unitów" 
bynajmniej nie ustało, lecz trwało dalej — i że dziś 
jeszcze, po 23 latach, kiedy już nowe całkiem poko­
lenie wchodzi'na widownię życia, zawsze urzędowe- 
akta rosyjskie piszą o opornych Unitach.

Kiedy Mikołaj II. wstąpił na krwawy tron ca­
rów, zdawało się chwilowo, że w Petersburgu za­
czyna brać górę jakieś bardziej prawnej sprawiedli­
wsze, więcej ludzkie pojmowanie stosunku rządu do 
mieszkańców Królestwa i ziem polskich w ogóle. 
Rozbudzonemi chwilowo nadziejami pewnego pole­
pszenia stosunków obejmowano także i sprawę uni­
tów. Wiedziano, że nowy generał-gubernator warsza­
wski, kniaź Imeretyński zapatruje się na tę sprawę 
inaczej, niż oficyalna Rosy a.

Ślad tego przyzwoitszego zapatrywania znajdu­
jemy w memoryale gen.-gubernatora z dnia 12 sty­
cznia b. r. który świeżo został ogłoszony wraz z od­
noszącym się do niego protokołem komitetu mini­
strów7 i z notą kancelaryi tegoż komitetu. Czytamy tam : j

„Z prawosławną ludnością tego kraju stykają I 
się pod względem religijnym t. zwT. „oporni1' t. j . l  
byli unici. Mniej lub więcej odlegli ich przodkowie, I
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leko więcej, niżeli ich dziś można wyliczyć, a którzy] 
w?szyscy, niektórzy z nich wcale na własną rękę wią-l 
zali sprzysfężenia i spiski. O tych spiskach owcze* 
snych wyszło do dziś dnia już kilka pamiętników"
i opracowań, z których można o nich powziąć dosyć 
dokładne wyobrażenie. Znajdują się tam wprawdzie 
niektóre szczegóły, które mógłbym sprostować, ale 
tego nie zrobię, bo to, co o nich wtedy i później się 
dowiedziałem, miałem tylko z drugiej lub trzeciej 
ręki, a więc byłoby to może także nie całkiem pe- 
wme. Jednak powinienem ostrzedz tych, którzy kie­
dyś zechcą pisać tych spisków7 historyę, że cały ten 
materyał drukowany, pisemny i ustny, jaki zdołają 
zgromadzić, będzie zawsze bardzo niepewnej, warto­
ści, bo rzeczy te, które się działy niejako pod zie­
mią, a w których wyobraźnia odgrywała rolę nie­
zmiernie w7ażną, już wówczas wyglądały w rzeczy­
wistości całkiem inaczej, niżeli się to współczesnym 
zdawało — a dziś, zdaleka, mogą łatwo się stać ma- 
teryałem do czystych fantasmagoryi. Ze sto spisków, 
o których mi później z takim zapałem wspominał 
Goszczyński, gdyby im się można zbliska przypa­
trzyć, zredukowałyby si^ bezwątpienia do kilku — 
a reszta były to tylko schadzki i pogadanki, z któ­
rych zapewne coś się miało wywiązać, ałc w rzeczy­
wistości nic się nie w7ywiązało.

Chcąc trzeźwo te rzeczy osądzić, nie należy 
o tem zapominać, że tajemniczość była główną sprę­
żyną i cechą wszystkich robót ówczesnych — a ażeby

wyznawali religię prawosławną, którą potem zaczęła 
wypierać unia; dziś „oporni" u r z ę d o w o  z a l i ­
czen i  s ą d o  p r a w o s ł a w n y c h ,  c h o c i a ż  wr z e -  
c z y w i s t o ś c i  s i l n i e  c i ę ż ą  ku k a t o l i c y z m  owi.

„W dwóch memoryałach, które przedstawiłem 
Waszej Ces. M. w Spalę 14-go września zeszłego 
roku, wyłożyłem moje poglądy na kwestyę unicką. 
Poglądów tych do dziś nie zmieniłem. W prawidłach, 
załączonych do jednego ze wzmiankowanych memo- 
ryałów, zestawione są zasady co do porządku u z n a ­
n i a  b y ł y c h  un i t ów za k a t o l i k ó w  lub za 
p r a w o s ł a w n y c h ,  które w razie zatwierdzenia ich 
mogą do p e wn e g o  s t o p n i a  z mi e n i ć  o b e c n e  
p o ł o ż e n i e  r z e c z y  w k i e r u n k u  w i ę k s z e j  
s p r a wi e d l i wo ś c i " .

Jest w tem zawarte nieocenione w ustach gen. 
gubernatora przyznanie, że obecny stan rzeczy nie 
jest sprawiedliwy. Niestety — memoryały te trafiły 
na taką chwilę, kiedy przeciw pierwszym liberalniej- 
szym zapędom młodego cara już zwycięsko podniosła 
się reakcya. Mikołaj II. przy wzmiance raportu
0 przedłożonych mu w r. zeszłym zapatrywaniach 
gen. gubernatora warszawskiego — dodał własno­
ręcznie: „ Ja  ich  n ie  p o d z i e l a m" .  Ten dopisek 
wystarczył, aby sprawę pogrzebać. To też w pro­
tokole tego posiedzenia komitetu ministrów, na któ- 
rem radzono nad sprawami, w memoryale Imeretyń- 
skiego poruszonemi, o sprawie unitów nie ma ani 
mowły. Carskie „ja ich nie podzielam" widocznie 
zamknęło usta członkom komitetu.

Ale sprawa nie spadła z porządku dziennego. 
Odegrała ona rolę w rokowaniach z Watykanem
1 znowu łudzono się nadzieją poprawy!

Ta ostatnia —- słaba — nadzieja zawiodła. 
Pojawiły się zatwierdzone przez cara postanowienia 
synodu, co do postępowania w7 sprawach unitów. Za­
mieściliśmy je przed dwoma dniami*). Najbardziej 
optymistyczny „ugodowiec" nie znajdzie w tych po­
stanowieniach śladu jakiegoś zwrotu ku lepszemu.

Zaczyna on się od sankcyi gwałtu, w r. 1875 
popełnionego, od uznania, ze w s z y s c y  „byl i "  g re ­
ko u n i c i  u w a ż a n i  są  z a  p r a w o s ł a w7 n y c li, 
toż samo odnosi się do potomków unitów, c h o ­
c i a ż b y  byli ochrzczeni przed rokiem 1875 w ko­
ściele ! Mają być przeto prawosławnemi, pomimo, że 
urodzili się i byli ochrzczeni, zanim ich rodziców 
do przyjęcia prawosławia zmuszono.

Zdarzały się — nieliczne — wypadki, że dzieci 
rodziców rz. kat. ochrzczone były w cerkwiach uni­
ckich. Otóż nawet i te dzieci były dotychczas uwa­
żane za prawosławne. Najnowsze postanowienie przy­
nosi w tym jedynym punkcie, pewną ulgę — po­
zwala bowiem takich nie uważać za „byłych gr. 
unitów" — a więc według poprzednich dwóch posta­
nowień zjj, praw osław nych. Ale ta  ulga tylko do nie-' 
licznych wypadków się odnosi, a jest leż dana 
w sposób, który ją łatwo iluzoryczną uczynić może. 
Powiedziano tam bowiem „m o g ą“ być niezaliczani 
do byłych gr. unitów. Mogą — a zatem może też 
stać się odwrotnie, a rozstrzygać o tem będzie pra­
wosławna władza duchowna.

Dalszy zaś punkt zawiera postanowienia co do 
wyznania dzieci z mięszanych małżeństw: córki
według matki — synowie według ojca. Ale odnosi 
się to t y l k o  do osób zrodzonych p r z e d  rokiem 
1875. Cała generacya zrodzona po tym fatalnym 
roku — już ma być prawosławna. Określono dalej 
przedkładanie dokumentów i dowodów — postana­
wiane Ś ftF" 
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t
ich natworzyło, umyślnie i meumysime, czasem w ao- 
brej, ale czasem także w złej wierze — a potem 
wszystko to przeszło w tradycyę, a z niej w pamię­
tniki i w opracowania. Nie chcę tu wcale ubliżać 
tym ludziom, bo patryotyzmowi i poświęceniu, któ­
rych obojga im nikt nie odmówi, należy wiele prze­
baczyć, ale to muszę powiedzieć, że największa 
część tych rzekomych sprzysiężeń nabrały z ich wła­
snej przyczyny bez porównania więcej znaczenia i 
wagi, niżeli ich miały w rzeczywistości. Później zaś 
tym urojeniom dały niejako sankcyę aresztowania 
i wydawane wyroki, jedne i drugie po prostu po­
tworne, bo niejednego z ówczesnej młodzieży trzy­
mano przez lat kilka w więzieniu za zakazaną 
książkę lub odpis jakiegoś patryotycznego artykułu, 
albo za kilka słów, które gdzieś niebacznie powie­
dział, — co uważano za propagandę, za przewie­
zienie emisaryusza z dworu do dworu lub przecho­
wanie kilkunastu sztuk broni, co przedstawiano jako 
przygotowania do rewolucyi — a komu dowiedziono, 
że parę razy był obecnym przy schadzkach, ńa któ­
rych był także jakiś emigrant, tego już obwiniano 
o należenie do spisku i skazywano nieraz na kilka 
lub kilkanaście lat kajdan w fortecy.

(C. d. n.).

Hafty zaczęte i wykończone, jakoteż wszel- poleea MIKOŁAJ LUDW IG
kie nowości w prz}rborach do tychże Lwów, ul. Halicka i.
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z n a w a n e  — pozostaną zatem zupełnie bezsku- 
tecznemi.

Oto najnowszy akt rosyjskiej sprawiedliwości 
i tolerancyi! Zatwierdzenie i utrwalenie gwałtu, za­
danego sumieniom unitów — a obok tego blichtr 
jakiejś pozornej ulgi, która i do zbyt małej liczby 
wypadków się odnosi, ażeby jakiekolwiek miała zna­
czenie, i zresztą przez owo „mogą“, przez obłoże­
nie róźnemi formalnościami i obowiązkiem przedkła­
dania dokumentów, uczyniono ją  zawisłą od dowol­
ności władz. A koroną wszystkiego jest oddanie roz­
strzygania  ̂ o tych wypadkach prawosławnej dyece- 
zyalnej zwierzchności, a w drugiej i ostatniej instan- 
cyi synodowi w Petersburgu, a więc władzom inte­
resowanym, które właściwie są s t r o n ą  w tej 
sprawie.

Jeżeli „nowy kurs“ takie kwiatki rodzi — to 
już chyba nikt, największy optymista, najzaciętszy 
„ugodowiec" nie może łudzić siebie i kraju nadzie­
jami jakichkolwiek zmian na lepsze.

Wiadomości polityczne.
Skupczyna serbska ukończyła swoje czyn­

ności wspaniałą ucztą, daną na cześć swoich kró­
lów, młodego rzeczywistego Aleksandra, i jego ojca 
ekskróla Milana. Gdzieindziej odbywa się rzecz ina­
czej: królowie dają uczty dla członków parlamentów; 
tu stało się odwrotnie. Nie ubliża to nikomu, ale 
warte jest zanotowania*

. Ukończona sesya skupczyny odbyła się bardzo 
gładko. Bywały niedawno czasy, kiedy rząd serbski 
był w rękach stronnictwa radykalnego. To stronnictwo 
było tak potężne w kraju, że przed niem musiał ustą­
pić król Milan najpierw z tronu, a potem wyrzec 
się nawet praw obywatelstwa serbskiego. Pod rzą­
dami młodego Aleksandra zwolna zmieniały się sto­
sunki i doszło do tego, że Milan mógł powrócić do 
kraju na wezwanie syna i objąć naczelną komendę 
nad całą armią, — równocześnie król Aleksander 
zmienił konstytucyę i ustawę wyborczą tak, że na 
jej podstawie stronnictwo radykalne zdołało zaledwie 
jednego posła wybrać, a i ten złożył mandat. Skup­
czyna składa się zatem wyłą#mie z posłów postępo­
wych i liberalnych. Bez opozycyi się nie obeszło 
wprawdzie, jednak ta opozycya nie przeszkodziła 
bynajmniej w gładkiem przeprowadzeniu wszystkich 
wniosków rządowych. A było ich sporo i nader wa­
żnych. Między niemi uchwalono nową ustawę o szko­
łach średnich i ludowych, nową ustawę łowiecką, 
nową ustawę gminną i prasową, ustawę o reformie 
administracyi dóbr skarbowych, reformę wojskową, 
reformę procedury cywilnej, ustawę o tworzeniu szkół 
zawodowych, ustawę o pożyczce w wysokości 10 mi­
lionów i o obiegu bon skarbowych w kwocie 35 mil. 
ustawę o stowarzyszeniach, i wiele innych drooniej- 
szych — nie mówiąc nic o budżecie, bo ten zajmo­
wał z konieczności miejsce pierwszorzędne.

Znaczna część tych ustaw ma na celu ukró­
cenie swobód obywatelskich, szczególnie ustawa 
gminna, bo ona usunęła wybór naczelników, a nato­
miast wprowadziła nominacyę przez rząd. Ustawa 
prasowa wprowadziła kaucyę i wymaga akademickiego 
wykształcenia od redaktorów. Skutek tej ustawy jest 
ten, że mniejsze dzienniki i gazetki radykalne prze­
stały wychodzić, bo nie mogły ani złożyć kaucyi, 
ani wyszukać odpowiednich redaktorów. Taki sam 
los spotkał także dwa dzienniki liberalne.

Rosy a a Filipiny. Protokół, zawierający 
wstępne główne warunki pokoju między Ameryką a 
Hiszpanią, nie mówi nic stanowczego o losie wysp 
Filipińskich.

Powiedziano tam tylko tyle, że wojsko amery­
kańskie zajmie zatokę, port i miasto Manilę na czas 
rokowań pokojowych, a o dalszym losie wysp roz­
strzygną dalsze układy. Tymczasem, nim do Manili 
doszła wiadomość o protokole pokojowym, miasto nfu- 
siało się poddać. Chociaż chwila poddania się wypa­
dła już po podpisaniu protokołu, Amerykanie mogą 
teraz twierdzić, że Manilę posiedli nie na mocy u- 
kładów pokojowych, lecz na mocy zdobycia, że dla­
tego zatrzymują ją na zawsze.

O to upominają się dzienniki amerykańskie. Stąd 
powstała słuszna obawa, że Stany Zjednoczone ze­
chcą rzeczywiście usadowić się przynajmniej na wyspie 
Luzon, największej i najważniejszej z wysp Filipiń­
skich i przez to zbliżą się do wschodnich wybrzeży 
Azyi i będą mogły mięszać się bezpośrednio w tok 
polityki mocarstw europejskich na obszarze chińskim. 
W ten sposób do grona współzawodniczących mo­
carstw Rosyi, Francyi, Anglii, Niemiec i Japonii 
wejdą Stany Zjednoczone Ameryki. A ponieważ z prze­
biegu wojny przekonano się o potędze morskiej i o 
energii Stanów Zjednoczonych, przeto zagarnięcie 
choćby tylko jednej z wysp Filipińskich przez te 
Stany powiększy zawikłania. Rząd rosyjski przewi­
duje, że to "wyszłoby na jego szkodę; ^

W tej sprawie odezwał się dziennik urzędowy 
Journal de St. Petersbourg, rozmyślając nad przy­
szłością wysp Filipińskich. Dziennik ten nie jest pe­
wny, czy te wyspy wrócą w posiadanie Hiszpanii 
a obawia się, że dostaną się Ameryce. Chcąc temu 
zapobiedz, radzi, aby Europa zajęła się ich losem.

Pozorną pobudką tej rady jest wzgląd na Europej­
czyków, osiadłych na ty cli wyspach i obawa, że kra­
jowcy Tagalowie, na pół jeszcze barbarzyńscy, nie­
nawidząc Hiszpanów a przez nich Europejczyków, 
wystąpią przeciw nim i zniszczą wszystko, co tam 
europejska cywilizacya stworzyła. Dla ochrony tej 
cywilizacyi i Europejczyków przeto radzi Journal de 
St. Petersbourg zaprowadzić tam rządy pod wspólną 
opieką. Rzeczywistą pobudką jednak jest chęć prze­
szkodzenia Ameryce, by sama nie posiadła wysp 
Filipińskich.

Na te Filipiny pożądliwem okiem spogląda 
Anglia już dawno. Podczas wojny, kiedy jeszcze nie 
można było przewidywać, że się tak rychło zakoń­
czy, dzienniki angielskie przymilały się Ameryce 
i przedstawiały jej w pięknych barwach ewentual­
ność zagarnięcia tych wysp przez Anglię. Gdyby te­
raz miało przyjść do tego, że Ameryka zagarnęłaby 
te wyspy, wówczas nietylko Rosya, ale i Anglia by­
łaby tern boleśnie dotknięta. Skutkiem tego dwie naj­
więcej zawzięte n» siebie współzawodniczki musiałyby 
się bodaj na chwilę zbliżyć do siebie, aby usunąć 
trzeciego, który dla obydwóch jest równie niewy­
godny.

Nasze mieszkania.
Halickie.

(I.) Gdyśmy w naszych przechadzkach po mie­
ście, opuściwszy śródm ieście, przenieśli się na pierw­
szą dzielnicę, Halickiem zwaną, odetchnęliśmy inaczej.

Niech nikt z tych słów nie wnosi, iż chcemy 
przez to powiedzieć, że wszystko, co mogło być złego 
i najgorszego we Lwowie, zastaliśmy w śródmieściu, 
a przedmieście Halickie znaleźliśmy w stanie zadawala­
jącym. Bynajmniej.

Naszemu stołecznemu grodowi bardzo do tego 
daleko, żeby się w nim, nie na dzielnice całe , ale na 
ulice natrafiło, którymby nie było nic do zarzucenia, 
gdzieby nic złego nie biło w oczy i nie prosiło się
0 napiętnowanie publiczne, a przynajmniej wytknięcie 
ad usum władz miejskich.

Właśnie tu, na Halickiem, spotkaliśmy się z mnó­
stwem jeszcze krzyczących nieporządków i niewłaści­
wości, które tu i ówdzie uniemożliwiają mieszkanie, a 
w wielu innych m iejscach nie należą do przyjemności 
zresztą znośnych, gdzieniegdzie nawet dobrych domów 
mieszkalnych.

Ale mimo wszystko w pierwszym rzędzie na tę 
dzielnicę zwracamy uwagę osób, szukających mieszkań, 
uważamy ją bowiem względnie za najlepszą pod tym 
względem.

A dzielnica to bardzo rozległa. Ta połać naszego 
miasta, którą Rada miejska oznaczyła częścią pierw­
szą i nazwała Halickiem przedmieściem, sięga od pla­
cu Halickiego do Pohulanki, parku Kilińskiego, aż do 
końca ulicy Szeptyckich pod starym cmentarzem Gró­
deckim. Jej granicami są place Halicki, Bernardyński, 
ulice Pańska, Kochanowskiego, dalej krańce miasta za 
Pohulanką, Snopkowem, Żelazną Wodą, Stryjskiem, za 
tak zw. górami Pełczyńskiemi, Wulką i Bajkami, 
dalej ulice Szeptyckich, Leona Sapiehy, Kopernika i
1 plac Maryacki do Halickiego.

To całe miasto dla siebie, nieurzędownie podzie­
lone na dzielnice. Mnóstwo ludzi, mieszkających w tych 
granicach, nie wie, a przynajmniej nie pamięta, że 
mieszka na Halickiem, ale w tej części miasta roz­
różnia dzielnice różne, nazywając je np.: ua Halickiem 
(w okolicy ul. Batorego), na Chorążczyźnie, na Rurach 
(w ulicy Kochanowskiego i bocznych), na Zielonem, na 
Stryjskiem, pod Cytadelą, na Wulce, na Nowym Świę­
cie, na Bajkach, na Kastelówce itd.

Na pierwsze, każdemu nasuwające się pytanie, 
czy to dzielnica zdrowa, możemy śmiało odpowiedzieć, 
że z całego Lwowa chyba najzdrowsza i najprzyjem­
niejsza do mieszkania.

Przemawia za tern wiele okoliczności. Przede- 
wszystkiem tu ulice są szersze i dłuższe, niż w śród­
mieściu i nie cisną się, jak tam, jedna na drugiej, 
więc jest pożądany przewiew, jest nieco powietrza, 
którego nie zatruwa to wszystko, co cechuje dzielnice 
żydowskie: tu niechlujstwo zdarza się sporadycznie, 
ale nie panuje powszechnie, jak gdzie indziej, a fetory 
nie są — że tak powiemy, — prawidłem, jakkolwiek i nie 
wyjątkiem.

Dzieje się to zaś dlatego, że tej dzielnicy nie za­
nieczyszcza przedewszystkiem ruch handlowy w tyra 
rodzaju, jak  np. obok Rynku, że tu nie odbywają się 
owe, słynące brakiem porządku targi pod gołem niebem 
W ulicach i na placach, jak  w śródmieściu, tudzież 
w bliższych i dalszych okolicach gmachu Skarbko- 
wskiego, ale ze przeciwnie, tutaj domy, dziedzińce
i ulice z pewnymi wyjątkami nie są o pomstę do.....
wszelkich władz wołającym protestem przeciw hygienie 
i estetyce.

To, że w tych stronach miasta mieszkać można 
zdrowo i po większej części przyjemnie, zawdzięcza 
przedmieście Haiickio w znacznej mierze ogrodom. 
I nie ma w tem przesady: z całego miasta, te strony 
najbardziej obfitują w drzewa i trawniki.

W prawdzie Krakowskie ma swój ogród Miejski, 
ale on odżywia zaledwie małą cząstkę tej dzielnicy; 
Żółkiewskie ma Wysoki Zamek, ale znaleźli się tacy,

którzy postarali się, by jego okolice zanieczyścić, jak  
plac W ekslarski, a stoki tej góry z pięknym zaiste par­
kiem zalesionym przemienić w coś nieokreślonego, 
przypominającego żywcem ul. Boimów i Serbską; Ły­
czakowskie wreszcie ma swój park, czyli raczej zawią­
zek parku dopiero, ale bardzo daleko, naprawdę za
miastem. TTr .

Zapomnieliśmy jeszcze o fa ła c h , otaczających
śródmieście, ale zna je każdy dobrze i wie, że niczem 
nie przypominają Plantów krakowskich.

Natomiast “Halickie, nie mówiąc o skwerach na 
placach i o drzewach, zasadzonych wzdłuż wielu 
ulic— co również nie jest do lekceważenia, ma więcej, 
niż inne dzielnice, ogrodów prywatnych przy domach, 
ogrodów jeszcze nie strawionych gorączką budowlaną, 
dążącą do wykarczowania wszelkiej drzewiny i usunię- 
cia wszelkiej zieleni z miasta, a zastąpienia  ̂ ich mu- 
rami, murami i jeszcze raz murami; ma dużo ogród­
ków w dziedzińcach —  zwyczaj tak chwalebny, a tak 
dziś zaniedbywany i rugowany; ma wreszcie najwięcej 
ogrodów publicznych, plantacyj miejskich i miejsc spa­
cerowych.

Wszakże tutaj, na Halickiem, jest ogród Botani­
czny; są resztki ogrodu Jabłonowskich, Pohulanka, Pa­
sieki, Snopków, Żelazna Woda, Zofijówka — a zdrugiej 
strony jeden ogród tworząca Cytadela i jej stoki za­
mieszkałe, góry Wronowskich i Pełczyńskie, Wnika, 
oraz pełne zieleni Bajki, Kastelówka i cały Nowy Świat, 
a wśród tego stawy kąpielowe latem, niedalekie dla 
tych, którzy tn mieszkają —  jak Żelazna Woda, Peł­
czyński, I Morskie Oko, Sobka itd., będące zimą śliz­
gawką.

Ale nadewszystko ma Halickie swój uroczy, nie­
zwykle przez przyrodę uposażony i słusznie przez na­
szą publiczność ulubiony —  park Kilińskiego, dokąd 
z wszystkich stron tego przedmieścia niezbyt daleko, 
bo i mieszkańcom Nowego Świata ułatwiono dostanie 
się do niego przez rozległe, ładne, zielone plantacye 
ponad stawem Pełczyńskim.

A park Kilińskiego — to nie ogród Miejski, pe­
łen cebuli, wstrętnego szwargotu i mamek z dziećmi, 
romansujących z żołnierzami, to nie gorsze jeszcze pod 
tym względem Wały i Szkarpy, to nawet nie Zamek, 
do którego większa część jego amatorów nie może się 
inaczej dostać, jak przez dzielnice żydowskie.

Ten prześliczny park właśnie podnosi przedmie­
ście Halickie, którego mieszkańcy wiedzą najlepiej, 
czem on jest dla nieh.

W tych stronach tedy stanowczo warto mieszkać, 
a jak się tu mieszka, opowiemy, wykazując przy spo­
sobności wszystko złe, które „przedmieszczanom“ z Ha­
lickiego dokucza, a innych do przeniesienia się tutaj 
odstręcza: ręczymy zaś, że to nasze „gadanie" nie 
„na wiatr", ale odniesie swoje pożądane skutki. K.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 sierpnia.

Jutro :
—  21 sierpnia. Niedziela, Joanwy.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o 

godzinie 6 minut 54.
—  O godzinie 7Vs wieczorem w teatrze letnim: 

„Trójka hultajska".
Pojutrze:

—  22 sierpnia. Poniedziałek, Fliberta opata.
—- Wschód słońca ogodz. 5 min. 11, zachód o godz. 

0 minut 52.
—  Dnia tego r. 1848 w Warszawie Moskale prze­

pędzili przez kije czeladników krawieckich za 
propagandę patryotyczną.
Stypendya dla inwalidów. Onegdaj — jak 

corocznie —  odbyło się w sali magistratu uroczyste 
rozdanie stypendyów z fundacyi mieszczan lwowskich 
dla inwalidów wojskowych. Pięciu inwalidów otrzymało 
stypendya roczne po 60 zł., dwóch po 72 zł. na jeden 
rok, — nadto zaś dwie wdowy po inwalidach otrzy­
mały zaopatrzenie 72 zł. rocznie na 3 lata.

Stypendya te utworzone zostały w r. 1851 na 
pamiątkę pobytu cesarza we’ Lwowie. Rozdawnictwa 
stypendyów dokonał I. wiceprezydent miasta p. Schayer, 
w obecności n .  wiceprezydenta p. Michalskiego i kilku 
delegatów Rady miejskiej i magistratu.

Rewizya hamulców kolei elektrycznej.
Z ministerstwa kolei przybył onegdaj do naszego mia­
sta delegat, celem skontrolowania hamuloów przy wo­
zach kolei elektrycznej miejskiej. W towarzystwie dy-: 
rektora p, Tomickiego objeżdżał on wczoraj wszystkie; 
linie kolei, próbująo, jak fuukcyonują hamulce przy każ-, 
dym wozie z osobna, przy ruchu wozu powolnym i szyb­
kim na linii równej i na skrętach itp.

Odbyta próba wypadła dla zarządu miejskiej ko­
lei zupełnie zadowalająco.
«  ̂ Hesztki domu pod Matką Boską przy ul. 
Grodzickich, rozebrano wczoraj, a z niemi zarazem 
znikł siad tego starego zabytku architektonicznego. Po-; 
nieważ jednak  w ty oh resztkach frontowej ściany znaj-; 
dowały się najcenniejsze rzeźby charakterystyczne, 
zdobiące bram ę domu i okna, przeto rozbiórka tej czę­
ści odbywała się pod dozorem delegata muzeum histo­
rycznego m iejskiego, który czuwał, aby rzeźb n ie ’ 
uszkodzono. Po rozebraniu ściany, cały portal b ram y ; 
wchodowej, a dalej obramienia dwóoh okien —  ogółem! 
37 kawałków i brył kamiennych, opatrzonych rzeźbam i1

artystyczne olejne i akwarelowe w pudeł­
kach kompletnych \ pojedynczych tubach p o le c a 0. T. IINCKLERA SYN

S U W Ó W , Rynek
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i napisami — zabrano do muzeum historycznego miej­
skiego i złożono na razie w baszcie saletrzanej na wa­
łach Gubernatorskich, zanim się stosowniejsze znajdzie 
dla takich zabytków pomieszczenie.

Byłby już czas, żeby odpowiednie władze za­
jęły się sprawą żebraków w naszem mieście. Dzień 
w dzień słyszymy zewsząd skargi publiczności w tej 
mierze. Od wczesnego ranka do ciemnej nocy ubodzy 
na równi z podejrzanymi indywiduami, którym często 
trudno udowodnić ubóstwo, a które żyją z jałmużny, sło­
wem prawdziwi nędzarze pospołu z oszustami i wydrwi­
groszami, włóczą się od domu do domu, od drzwi do 
drzwi, niepokojąc mieszkańców i prześladując swem 
natręctwem. Żebrak, czy oszust, podszywający się pod 
jego miano, wciska się śmiało do kuchni: raz korzysta 
z tego, że nie zastaje wT niej. nikogo i wynosi coś pod 
łachmanem, innym razem idzie dalej do pokoju, by­
wało, do drugiego i trzeciego. Zdarzało się, że się dzie­
cko tak przelękło żebraka, iż dostało konwulsyj, a ile 
to razy włóczęga, wsunąwszy się do mieszkania cicha­
czem, przeraził w najwyższym stopniu kobiety.

To samo na ulicach, nawet pierwszorzędnych. 
Pod murem stoi lub siedzi kaleka, a często i człowiek 
zdrówT, nieraz wyrostek udający ułomnego — i aro­
gancko zaczepia każdego przechodnia, domagając się 
jałmużny. To znów z za węgła domu nagle wysuwa 
się wieczorem jakiś drab zdrowiuteńki w łachmanach 
i przeraziwszy sobą idące ulicą kobiety, natrętnie żąda 
jałmużny; a gdy mu się jej słusznie odmówi, lży bez­
czelnie, głośno wymyślając na czem świat stoi.

Gorzej w ogrodach publicznych, dokąd nawet nie 
można się schronić przed tymi wszelkiego rodzaju włó­
częgami.

W obu naszych parkach, Kilińskiego i Łyczakow­
skim, codzień w najrozmaitszych godzinach spotyka 
się na wszystkich alejach i na dalszych ścieżkach 
istne widma, straszydła, okryte zaledwie strzępkami 
łachmanów, a odsłaniające rozmyślnie swoje członki po­
kurczone, swoje wszelkie ułomności i wstrętnie brudne 
ciało. W tych miejscach przed południem przechadza 
się mało osób, nie dziw więc, że kobiety wprost boją 
się iść rano do parku ze względu na tych włóczęgów; 
popołudniu zaś indywidua te swobodnie ocierają się
0 tłumy publiczności, praktykując bezkarnie swoje na­
tręctwo.

Czyż do nikogo nie należy sprawa żebraków i 
włóczęgów, czy nikogo nie obchodzi spokój i bezpie­
czeństwo publiczności ?

Kronika krajowa.
Wiadomości kościelne. Archidyecezya lwow­

ska obrz. łać.: Odznaczony został expos. can. i miano­
wany dziekanem stanisławowskim ks. Piaskiewiez Jó­
zef, prob. w Stanisławowie. Kanoniczną instytucyę o- 
trzymał na prob. w Podhajcach ks. Trębicki Mikołaj. 
Mianowany kooperatorem ekspon. w Peczeniżynie ks. 
'Pelc Józef. —  Trzydniowe rekolekcye dla kapłanów 
odbędą się w seminaryum kleryków we Lwowie pod- 
przewodnictwem O. Józefa Kiedrowskiego ze zgroma­
dzenia ks. Misyonarzy. Początek 22. sierpnia b.r.wie­
czorem. — Rekolekcye dla kapłanów w Kollegium 0 0 .  
'Jezuitów w Tarnopolu rozpoczną się dnia 29 sierpnia.

Dyecezya przemyska: Prezentę na probostwo
w Drohobyczu otrzymał ks. Michał Serwacki, proboszcz 
iw Felsztynie. —  Ks. Antoni Dziurzyński, deficyent, 
przeznaczony na posadę wikarego do Jasionowa.

Przemyśl. (Od nasz. kor.). W dniu urodzin ce­
sarza, 18 b. m., odprawione zostały w katedrach oby­
dwu obrządków nabożeństwa uroczyste, w których 
wzięli udział wszyscy przedstawiciele władz rządowych
1 autonomicznych. Dla załogi odbyła się o godzinie 972 
rano msza połowa, pod namiotem rozbitym na „wiel- 
kiem Błoniu". Po mszy defilowały wojska przed ko­
menderującym X. korpusem gen. bar. Galgotzym.

Nie obeszło się bez wypadku. Gdy przeciągała 
artylerya połowa, upadł przy zwrocie u jednego z dział 
koń dyszlowy. Sprawiło to chwilowy zastój, ponieważ 
musiano konia, który upadając, uszkodził sobie kolana, 
wydobyć z poplątanego zaprzęgu.

O godzinie 2 popdłudniu podejmywał biskup gr. 
kat. ks. Czechowicz w nowym pałacu obiadem galowym 
duchowieństwo, generalicyę i naczelników władz. Do 
'stołu zasiadło przeszło 60 osób. Podczas obiadu przy­
grywała muzyka 45 p. p. Kiedy ks. biskup wzniósł 
toast na cześć cesarza, zagrzmiały działa w warowni 
na Zniesieniu.

W środę rano stróż czyszcząc wylew w kamie­
nicy Lippera na „Mniszu", znalazł w nim zwłoki dzie­
cięcia płci żeńskiej, liczącego przeszło 3 tygodnie. 
Oględziny sądowo-lekarskie wykazały, że dziecię zo­
stało uduszone. Wyrodnej matki poszukuje policya.

Dzisiaj rano zgorzała karczma zwana „małe Bu- 
idy“, położona przy trakcie, jarosławskim. Chociaż miej­
ska straż pożarna przybyła na miejsce z godnym uzna­
nia pośpiechem, był ratunek skuteczny niemożliwy. 
Karczma, własność dra Drużbackiego, jest zabezpie­
czoną, natomiast dzierżawca karczmy stracił w płomie­
niach cały tegoroczny zbiór. Ogień powstał skutkiem 
nieostrożności domowników.

Stanisławów. (Od nasz. kor.). Socyaliści nie 
zwołali dotychczas zgromadzenia dla wyboru mówcy 
;na uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza, z cze­
go tu wnoszą, że najwidoczniej pragną od ogółu się 
odłączyć i urządzić obchód Mickiewiczowski osobno.

Natomiast zwołuje na niedzielę zgromadzenieBBBWMMMWWHfflIIIBBWrt— WB—MOBMM— a— BWMMM

wszystkich rękodzielników* w Stanisławowie pracują­
cy cli, celem wybrania mówcy na tę uroczystość, sto­
warzyszenie „Gwiazda" do swojego lokalu. Nie zwołuje 
go wydział wprawdzie, ale kilku wybitniejszych człon­
ków „ Gwiazdy ", ponieważ zaś zaproszenie wystoso­
wane jest do wszystkich rękodzielników w ogóle, po­
winni z niego skorzystać zatem i socyaliści i wziąć 
w wyborze mówcy udział.

Dodać należy, iż rękodzielnicy, grupujący się 
około „Gwiazdy", przed kilku miesiącami już wybrali 
swojego mówcę na uroczystość odsłonięcia pomnika 
wieszcza, obecnie jednak, kiedy się wyłoniła kwestya 
współudziału w tern święcie narodowem socyalistów, 
wybór pierwszy uznali ci rękodzielnicy za niebyły i po­
stępują sobie bardzo lojalnie, dając możność robotni­
kom z Towarzystw socyalistycznych do wspólnego roz­
strzygnięcia tej kwestyi.

Ciekawość, czy z niej skorzystają? Dr. Y.
CucyłÓW. (Od nasz koresp). W sprawie znane­

go już czytelnikom, oburzającego postępku właściciela 
dóbr p. Ciechalowskiego, który przed kilku dniami na­
padł i pobił ekspedytorkę pocztową pannę C. podczas 
jej urzędowania w biurze, dowiaduję się, że ofiara bru­
tala wniosła już skargę do sądu powiatowego w Na­
dwornie, w której powtórzyć nie śmiała wyrazów obel­
żywych, któremi ją p. Ciechalowski obrzucił — tak 
były potworne.

Pobita ekspedytorka porzuciła biuro pocztowe i 
schroniła się przed brutalnym napastnikiem do pobliskie­
go Wołosowa.

Panuje powszechne przekonanie, że dyrekcya 
pocztowa, niezawiśle od wniesionej prywatnej skargi, 
powinna się ująć za swoją manipulantką i bezkarnie 
nie puścić napadu tego w urzędzie.

W Busku —  jak nam stamtąd donoszą — od­
był się ubiegłej niedzieli na dochód straży ogniowej 
ochotniczej festyn, w którym wzięło udział prócz miej­
scowej publiczności także obywatelstwo okoliczne. Za­
bawa urządzona. staraniem p. Bogdanowicza, rządcy 
dóbr Buska, wypadła bardzo dobrze. Wśród licznych 
gości z okolicy zauważano hr. Kazimierzową Badenio- 
wą, która otoczona gromadką ubogiej dziatwy kupowała 
dla niej losy loteryi fantowej. Wydział Towarzystwa 
straży ochotniczej i komitet festynowy składają pro­
tektorce serdeczne dzięki za pomoc materyalną i mo­
ralną, której powodzenie zabawy i spory dochód za- 
wdzięczyć należy.

Czytelnia ludowa w Haliczu urządza dnia 
21 bm. wielki festyn ludowy, poprzednio odwołany 
z powodu niepogody. W zabawie bierze udział „Har­
monia", orkiestra kolejowa ze Stanisławowa.

W  Sądowej Wissni na dochód tamtejszej 
ochotniczej straży pożarnej odbędzie się wielki festyn 
z loteryą fantową w niedzielę, 21 sierpnia br. w lesie 
miejskim obok dworca kolejowego.

Truskawiee. (Od nasz. kor.). W tych dniach 
odbył się u nas zjazd lekarzy powiatu sanockiego, li- 
skiego, dobromilskiego i staromiejskiego. Uczestnicy 
zjazdu w liczbie około 20 zwiedzali i badali szczegó­
łowo ulepszenia w zakładzie. Przewodniczący zjazdu 
dr. W. Czyżewicz podniósł wysoko zasługi obecnego 
zarządu i postęp w ostatnich 10 latach.

Za spokój duszy śp. ks. kardynała Sembratowi- 
cza odprawionem zostało w kaplicy zakładowej 10 bm. 
żałobne nabożeństwo ze współudziałem księży prob. 
Majewskiego i Czajkowskiego.

Dnia 11 bm. odegrało grono amatorów dwie ko­
medyjki: „Wet za wet" i „Dzieci muzy"; czysty do­
chód przeznaczony jak zwykle na budowę bursy im. 
A. Mickiewicza w Drohobyczu. Z uznaniem podnieść 
należy, że grono kuracyuszów złożyło w tym sezonie 
na różne cele patryotyczne lub miłosierdzia około 1400 
zł. (brutto), z czego około 800 zł. na bursę drohobycką. 
Idealni kuracyusze!

Rzewna a sercu miła uroczystość odbyła się 12 bm. 
Oto ks. Grzegorczyk Wicenty, prob. i dziekan w Pru­
chniku, obchodził 25-letni jubileusz corocznego przy­
jazdu do wód truskawieckich. Z inicyatywy gości kąpie­
lowych i staraniem zarządu odbyło się dnia tego dzięk­
czynne nabożeństwo na intencyę i pomyślność czcigo­
dnego i kochanego jubilata, po mszy wręczono mu 
krzyż duży złocony. Popołudniu zaś odbyło się w kur- 
hauzie zebranie gości. Do stołu zasiadło przeszło 100 
osób, a życzenia złotego jubileuszu składali dyrektor 
Mizerski, dr. Krzyżanowski i ks. Bandusiewicz, przy- 
czem córeczka p. Wyczyńskich wygłosiła piękny wiersz 
Gordziewicza, ułożony na cześć ks. Grzegorczyka pod 
tyt. „Jubilat". Wspólne odfotografowanie zebrania, 
zakończyło tę miłą a szczerą uroczystość. E. 8 . W.

W  Krynicy do 10 bm. bawiło drużyn 2.651, 
osób 3.936.

W  Rymanowie do 14 bm. bawiło drużyn 563, 
osób 1559.

Pensye wdowie. Otrzymujemy następujące 
pismo:

„Ponieważ tak się 2łożyło, iż petycya nasza o zró­
wnanie pensyi wdów po urzędnikach państw, w żaden 
sposób na 18 bm. wniesiona być nie mogła, a że nie tra­
cimy na czasie, gdyż rok jubileuszowy kończy się 2 
grudnia b. r. więc wniesienie petycyi odłożone zostało 
do drugiej połowy września b. r. Upraszam przeto 
o dalsze . zgłoszenia się. Wdowy, zamieszkałe w Krako­
wie, zechcą osobiście zgłosić się do pani Ludmiły Sko­
wrońskiej, wdowy po sekretarzu sądowym, ul Krupni- 
cza 1. 3 parter, codzienie, między godz. 3 a 4 popołu­

dniu, wdowy we Lwowie do dr. Ludwika Łodyńskiego, 
ul. Żółkiewska 1. 40, by osobiście podpisać naszą', 
prośbę. Stanisława Bdlzarowa, wdowa po adj. sąd.' 
w Limanowy “.

Br. Karol Falkiewicz, inspektor szkół w Gród­
ku pod Lwowem, który, ku uczczeniu jubileuszu cesar­
skiego , rozpoczął pracę nad zestawieniem rozwoju; 
szkolnictwa ludowego w naszym kraju w okresie lat1 
1848 — 1898, natrafił na niemałe trudności z powodu! 
szczupłego materyału statystycznego w okresie od 1848; 
do 1873. Zwraca się więc za naszem pośrednictwem; 
do ludzi dobrej woli z prośbą o nadsyłanie mu dat,: 
odnoszących sie do szkolnictwa w powyżej oznaczo­
nym okresie, a mianowicie: dat o istniejących szkołach: 
i szkółkach gminnych, parafialnych, klasztornych, pry-; 
watnych itd. z podaniem pewiatu; kto udzielał nauki;; 
kwalifikacya, zajęcie główne lub uboczne tej osoby;: 
jakich przedmiotów szkolnych uczono; ile dziatwy: 
z nauki korzystało; wszelkie inne zapiski i wspomnie-; 
nia, odnoszące się do stanu oświaty, nauczania w tymj 
okresie czasu (artykuły dziennikarskie, wydawnictwa,; 
piśmienne prace uczniów, książki przy nauczaniu, uży­
wane itd.).

Do kraj. szkoły szewskiej w Drohoby­
czu wpisy odbędą się od dnia 25 bm. do 1. września 
w biurze Tow. zaliczkowego drohobyckiego. Przyjęci 
być mogą tylko uczniowie z ukończoną szkołą ludową 
lub uzupełń, przemysłową. Nauka trwa przez dwa lata 
od 1 września do końca maja, a celem jej jest zupeł­
ne wykształcenie w zawodzie szewskim. Prócz tego 
przy szkole urządzony będzie osobny kurs dla maj­
strów samoistnych i wyzwolonych czeladników.

„Słowo Polskie" dla dzielnicy Łyczakowskiej 
prenumerować, nabywać i zamawiać można w sklepie 
korzennym p. Czarneckiego, przy ulicy Łyczakowskiej.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej", 
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: dr. Tarnawski z Kossowa 30 
zł., które w dniu jego imienin goście kąpielowi złożyli 
do jego rozporządzenia i 5 zł. od siebie, razem 35 zł..

Dr. Łilien, lekarz chorób dziecięcych, powrócił 
i ordynuje jak dawniej (ul. Trzeciego Maja 10).

Zaręczyny. Onegdaj odbyły się we Lwowie 
zaręczyny panny Gizeli Einfeld z panem Leonem 
Madfes.

Dla nauczycieli. Konkursa z terminem do 
21 września na szereg posad nauczycielskich rozpisały! 
Rady szkolne okręgowe w Białej, w Czortkowie i 
w Skalacie.

Posady woźnych przy sądach powiatowych 
w Głogowie i Mszanie dolnej są wolne. Podania do 19 
września wnosić należy o pierwszą do prezydyum są-' 
du obwodowego w Rzeszowie, o drugą — w Nowym 
Sączu.

Posada akuszerki gminnej jest wolna 
w Niemirowie w pow. rawskim. Podania do zwierzch­
ności gminnej, tamże do 29 bm.

Niewypłacalności. Wiedeńskie Stow. wierzy­
cieli ogłosiło niewypłacalność firmy Efroima Messera 
w Krakowie, oraz firmy Salomona Schulza i Salomona! 
Lwowa we Lwowie.

Upadłość. Sąd krajowy we Lwowie ogłosił 
konkurs do masy spadkowej śp. Włodzimierza Leona 
Radeckiego, b. właściciela magazynu jubilerskiego we: 
Lwowie. Tymczasowym zawiadowcą masy został dr. 
Jakób Horowitz.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Rozmaitości.
Następca Trombiniego. Z Warszawy dono­

szą, że na miejsce zmarłego dyrektora opery ś. p. Ce­
zarego Trombiniego, dyrektorem ma zostać p. Karol 
Dńmont, niegdyś kapelmistrz orkiestry teatru Wielkiego, 
za czasów dyrektora Rzebiczka, następnie dyrektor or­
kiestr w Rydze, Lipsku, Hamburga, Kolonii i Gandawie.

Specyfiki lecznioze. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozporządzeniem z d. 22 lipea br. zabroniło 
handlu ryzmaitymi s p e c y f i k a m i  leczniczymi, którym 
fakrykanci przypisują iście cudowne własności, oraz 
krzykliwego, często przesadnego reklamowania artyku­
łów, posiadających pewien dodatni skutek leczniczy. 
Ministerstwo rozporządziło, by miejscowe władze poli­
tyczne przekraczających ów zakaz pociągały do odpo­
wiedzialności sądowo-karnej.

Samobójstwo. Sensacyę wzbudziło w Wiedniu . 
samobójstwo znanego psychiatry Wilhelma von Griendl. 
W sąsiedniej miejscowości Mautern woda wyrzuciła na. 
brzeg jego ciało z głową przeszytą trzema rewolwero- 
wemi kulami. Dr. Griendl był od niedawnego czasu 
ordynatorem rządowego zakładu dla umysłowo chorych 
w Niższej Anstryi. Poprzednio już cierpiał w wysokim: 
stopniu na rozstrój nerwowy i nawet pozostawał przez 
jakiś czas pod obserwacyą lekarską. Na dwa dni przed 
odnalezieniem ciała opuścił był zakład pod pretekstem 
jakiegoś interesu do załatwienia w Neulengbachu. W 
mieszkaniu jego znaleziono list, w którym nieszczęśliwy 
oznajmia o zamiarze odebrania sobie życia. Prawdopo­
dobnie strzelał do siebie, stojąc na brzegu i otrz>> 
maws^y ranę, stoczył się w rzekę. Di. Griendl miał za-’ 
ledwie 40 lat.

M o je g o  w y ro to w  B łe r e n ió w ^ a  i  R a t a f i a
utelka litrowa tylko 1 zlr. 35 et., jest wiec bez porównania t a  ta s  z 4| i l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk. —

F irm a- J i  U  M U S Z Y Ń S K I  — Lwów — Rynek 1. 40.
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K rak ó w , 20 sierpnia. W pociągu pospiesznym, 
jadącym ze Lwowa do Krakowa, wykoleił się dziś
0 godz. 1 w nocy w Sędziszowie wagon pocztowy. 
Z ludzi nikt nie doznał szwanku. Spóźnił się tylko 
wspomniany pociąg o godzinę. Zdążający za nim po­
ciąg osobowy, przybył do Krakowa z 272 godzinnem 
opóźnieniem.

> Kraków, 20 sierpnia. Minister Jędrzejowicz 
przejechał dziś o godz. 272 po południu z Wiednia 
do Rzeszowa.

Stanisławów 20 sierpnia. Wczoraj zastrze­
lił się porucznik artyleryi Fontana z obawy przed 
karą za znieważenie warty.

Warszawa, 20 sierpnia. Rektor akademii du­
chownej, biskup sufragan archidyecezyi mohylew- 
skiej ks. Karol N i e d z i a ł k o w s k i  w najbliższych 
dniach wyjeżdża do Rzymu.

Do mającego się tu odbyć jutro 100 wiorsto- 
wego wyścigu o mistrzowstwo w Królestwie Pol- 
skiem w roku 1898 zgłosiło się siedmiu polskich cy­
klistów.

Łódź, 20 sierpnia. Sprawozdanie tutejszej ka­
sy przemysłowej za pierwsze półrocze 1898 wyka­
zuje około 5 milionów rubli obrotu.

Badom, 20 sierpnia. Wiceminister skarbu 
Kokocew zwiedził 16 b. m. tutejsze składy główne
1 sklepy monopolowe.

Poznań, 20 sierpnia. Liberalno postępowa 
Posener Zeitung rozpisuje się o położeniu w Austryi 
i tak kończy swoje wywody: Cesarz austryacki,
przekonawszy się na starość o znikomościach wszyst­
kich rzeczy, z smutnym uśmiechem pocieszać się 
może spostrzeżeniem, że i w innych potężnych 
państwach wbrew pozorom świetności, monarchia 
istnieje juź tylko „na wypowiedzenie".

Dziennik Poznański zapytuje, czy wywody te 
rtłnoszą się do państwa tureckiego?

Poznań, 20 sierpnia. Druga instancya sądowa 
unieważniła wyrok, mocą którego skonfiskowano 
przedmioty z orzełkami i herbami polskiemu Również 
zniesiono konfiskatę Dziennika Kujaioskiego, który
0 tym wyroku doniósł.

Wiedeń, 20 sierpnia. Dzienniki zajmują się 
dziś już kombinacyami na temat podróży austrya- 
ckich ministrów do Budapesztu w przyszłym ty­
godniu.

Fremdeublatt zaznacza, że jak wszystko wska­
kuje, różnice między obu rządami są jeszcze dość 
znaczne. Pragnąć należy, aby powodzenie uwieńczyło 
pracę ministrów austryackich, którzy w Budapeszcie 
bronić mają specyalnych interesów Przedlitawii 
z uwzględnieniem interesów całej monarchii.

Nene Fr. Presse donosi z Budapesztu, że hr. 
Th u n  zupełnie już ustąpił ze swego pierwotnego 
stanowiska, mianowicie zrezygnował z przedłużenia 
dotychczasowego prowizoryum. Obecnie prowadzą się 
narady na podstawie propozycyi Banffy’ego, aby pro­
wizoryum przedłużyć aż do r. 1903, a to na pod­
stawie ugody zawartej z Badenim. Rząd węgierski 
stara się głównie z przedłożeń Badeniowskich utrzy­
mać korzystne dla Węgier i zapewniające im zysk 
roczny około 2 milionów zł., przepisy o podatkach 
konsumcyjnych.

Wątpliwem jest jednak, czy umowa taka mo­
głaby. w Austryi przyjść do skutku na mocy §. 14. 
oznacza to bowiem trwałe obciążenie ludności, tym 
paragrafem niedopuszczalne. W końcu donosi N. Fr. 
Presse, że w przyszłym tygodniu odbędzie się w Pe­
szcie rada ministrów, która ma trwać z przerwami 
dwa dni. Ona zadecyduje ostatecznie o stanowisku 
Węgier wobec rządu austryackiego.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że niemiecki 
ambasador w Wiedniu hr. E u l e n b u r g  podczas 
pobytu Banffy’ego odwiedził go i informował się o 
stanie rokowań ugodowych. Wczoraj zaś- hr. Eulen- 
burg był u hr. Thuna.

Wiedeń, 20 sierpnia. Yaterland donosi, że 
w rozmaitych sądach zniesiono zupełnie posady dy- 
urnistów a w ich miejsce systemizowano posady t. 
zw. pomocników kancelaryjnych.

Władze zamierzają nowość tę i w innych za- 
prowadzić urzędach, tak, że instytucya dyunustow 
z czasem zupełnie zniknie. Pomocnikami kancelaryj­
nymi mianowani będą przeważnie wysłużeni pod- 
oficerowie.

Zadar, 20 sierpnia. W ostatnich dniach tu
1 w okolicy znowu dało się uczuć kilkakrotne trzęsie­
cie ziemi.

Budapeszt, 20 sierpnia. Opozycya przygoto­
wuje się już teraz do kampanii parlamentarnej. Za­
raz na pierwszem posiedzeniu wniesionych będzie 
kilka interpelacyi o stanie ugody z Austryą, niemniej 
z powodu reskryptu cesarza do hr. Gołuchowskiego 
w sprawie orderów jubileuszowych.

Berlin, 20 sierpnia. W sprawie wykluczenia 
Polaków od nabywania włości rentowych przez kró­
lewską komisyę rentową, pisze Freis. Ztg. : Przez to 
więc ogłoszono wyraźnie zasadę, że nie wszyscy pod­
dani pruscy są równi w obliczu prawa i że podobnie 
-jak ustawę kolonizacyjną, tak teraz według tłuma­

czenia generalnej komisy^ ustawę o włościach rento­
wych wydano jedynie dla Prusaków narodowości nie­
mieckiej. Tymczasem w ustawie o niczem podobnem 
nie ma mowy.

Berlin, 20 sierpnia. Post proponuje, aby pru­
ska kasa centralna Spółek zarobkowych i gospodar­
czych cofnęła kredyt, udzielony spółkom w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich. Na to zauważa Frei- 
smnige Ztg. że więc fundusze państwowe nie mają 
być dostępne pruskim poddanym polskiej narodowo­
ści, że jednak pod względem płacenia podatków 
uważa się Polaków na równi z Niemcami. Podobnie 
ocenia ten projekt Mdrkische Yolkszeitung dodając, 
że jak się zdaje, Polacy są tylko do płacenia po­
datków.

B erlin , 20 sierpnia. Mnożą się wypadki
śmierci, spowodowanej porażeniem słonecznem.

Lipsk, 20 sierpnia. Leipziger Ztg. proponuje 
znieść ustawę antijezuicką i wyraża nadzieję, że 
wtenczas może centrum skłoni się do głosowania za 
zniesieniem powszechnego prawa wyborczego. Na­
dzieje te jednak Germania energicznie rozprasza.

Kolonia, 20 sierpnia. Koeln. Ztg. donosi z So­
fii ze źródła rzekomo wiarygodnego, że między ksią­
żętami bułgarskim i czarnogórskim nie stanęło wpra­
wdzie formalnie spisane przymierze, zawarli jednak 
ustną umowę, zatwierdzoną podaniem ręki. W myśl 
tej umowy Czarnogóra zobowiązała się w razie ja­
kiegoś zatargu między Bułgaryą i Turcyą, wkroczyć 
do sandżaku Nowi Bazar i zająć Turcyi niektóre 
obszary na swoją własność. Postanowiono także 
starać się o pozyskanie do tego przymierza Serbii.

Moguncya, 20 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy­
był tu dziś o godz. 63A rano. Zgotowano mu entu- 
zyastyczne i owacyjne przyjęcie. Na powitanie bur­
mistrza odpowiedział cesarz dłuższą mową, a podzię­
kowawszy za świetne przyjęcie, powiedział między 
innemi:

Państwo rzymskie niemieckiej narodowości 
upadło, ponieważ nie było zbudowane na naro­
dowej podstawie. Powodem upadku państwa nie- 
miecko-rzymskiego był brak łączności i patryoty- 
cznego uczucia.

Obecne państwo powstało z koniecznej potrze­
by jedności i wspólnego zwierzchnictwa. Jestem sil­
nie zdecydowany wszelkimi środkami utrzymać wiel­
kie dzieło mego dziada i pokój, nam wszystkim tak 
drogi. W tym celu starać się musimy też o utrzy­
manie naszej powagi wobec sąsiadów. Potrzeba do 
tego jedności i współdziałania wszystkich niemieckich 
szczepów a nawet każdego niemieckiego miasta z o- 
sobna...

Pamiętam w tej chwili — mówił cesarz da­
lej — że właśnie z tego zamku dziadek mój pier­
wszy raz wyruszył, aby silnym młotem ukuć pań­
stwo niemieckie ““ W końcu cesarz ponownie dzięko­
wał za wspaniałe przyjęcie.

Zurych, 20 sierpnia. (Kursa zbożowe). Psze­
nica południowo rosyjska 24—25 fr., północno-ro- 
syjka 21—23 fr., manitowa 25 fr. Usposobienie 
słabe.

Paryż, 20 sierpnia. Z rozmaitych miast za­
chodniej Francyi donoszą o wielkich burzach i wy­
lewach, które znaczne szkody wyrządziły w połach 
i ogrodach. Miejscowości te cierpią także wskutek 
niebywałych upałów.

Z manewrów donoszą o dwóch żołnierzach 
śmiertelnie porażonych udarem słonecznym, i bardzo 
wielu chorych. Przeszło stu żołnierzy przywieziono 
chorych koleją do Grenoble. Termometr wskazuje 
41o C. w cieniu.

Paryż, 20 sierpnia. Neio York Herold donosi 
z Gibraltaru z zastrzeżeniem, że podług depeszy, 
jaka nadeszła z Algetiros, dawniejszy kapitan gene­
ralny na Filipinach Primo de Rivera został zamor­
dowany.

Londyn, 20 sierpnia. Times donosi z Hong- 
Kong pod datą 19 b. m .,. że powstanie w południo­
wych Chinach ciągle jeszcze trwa. W Wuczau widać 
codziennie na rzece Tsi-Kiang mnóstwo trupów. Są 
to po większej części pomordowani powstańcy.

Londyn, 20 sierpnia. Tutejsza Naturę, jeden 
z najpoczytniejszych na świecie tygodników nauko­
wych w ostatnim numerze streszcza znany p r o t e s t  
u c z o n y c h  p o l s k i c h  przeciw zakazowi zjazdu 
w Poznaniu, ubolewa nad tym zakazem i twierdzi, 
ze t e g o  r o d z a j u  u t r u d n i a n i e  n a u k i  ni ego-  
d ne m j e s t  p a ń s t w a  c y wi l i z o wa n e g o .

_ Londyn, 20 sierpnia. Times donosi z Nowe­
go Jorku, że całe wojsko amerykańskie, zwołane na 
wojnę, a liczące około 100.000 ludzi, zostanie 
wkrótce rozwiązane i rozpuszczone. Ze strony władz 
oświadczają, że generał Merritt w Manili nie potrze­
buje żadnych wzmocnień.

Petersburg, 20 sierpnia. Wskutek częstych 
zajść ostatnich na granicy prusko-rosyjskiej, wydano 
zaostrzone przepisy dla rosyjskiej śtraży grani­
cznej.

Petersburg, 20 sierpnia. Jak donoszą Petersb. 
Wiedom. projekt ustawy hipotecznej dla cesarstwa 
rosyjskiego został już przedłożony radzie państwa.

We wrześniu 1899 r. ma się w Petersburgu 
odbyć zjazd ogrodników, połączony z wystawą ogro­
dniczą.

' W szeregu urządzeń, które mają ubogiej lu­
dności zastąpić szynki, kuratoryum trzeźwości w Pe­
tersburgu urządziło wystawę obrazów popularnych, 
która onegdaj została otwartą.

Kizlar, 20 sierpnia Po zalanych obszarach jeż­
dżą łódkami, aby zbadać kierunek wody, która w ro­
zmaite strony upływa. Obszar zalany wynosi 60.000 
dziesiatyn.

Madryt, 20 sierpnia. Komisarzami do ewaku- 
acyi Kuby mianowani: penerał P a r  r ado,  kontradmi­
rał L a n d  er  o i minister skarbu w gabinecie Ku­
bańskim Mon t o r o .

Wyznaczenie członków komisyi, która w Pa­
ryżu ma się zająć ułożeniem szczegółowych warun­
ków pokoju, nastąpi między 10 a 15 września. 
W tym czasie rozpoczną się szczegółowe układy.

Konstantynopol, 20 sierpnia. Hrabia Wło­
dzimierz Iwanowicz Kapnist podał do Porty prośbę 
o koncesyę na budowę kolei w małej Azyi z gwa- 
rancyą państwową 6%.

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
Wiedeń, 20 sierpnia. Dziś o g. 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 360*12, Kredyty 
węgierskie 395*— Anglobank 156*—, Unionbank 
295.—, Bankyerein 268*50, Laenderbank 225*50, 
Boden Credit —*—, Alpiny 165*90, Towarzystwo 
akcyj. broni 234*— po kursie —*—, Rima Muranya 
—*—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 360*75, 
Kolej południowa —*—, Elbethai267*—, Lombardy 
77*25, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna —*—, 
Renta majowa 101*55, Akcye tytoniowe —*—, Wę­
gierska renta złota 120*60, Losy tureckie 60*30, 
20-franków 9*54, Marki niemieckie 58*85.

Usposobienie spokojne.
Berlin, 20 sierpn. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 225*90, Disconto Commandit 201*40.
Usposobienie dość silne.

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'20 do 8*40. Przenica gotowa nowa 

7'25 do 7*50. Żyto gotowe 6'25 do 6'40. Żyto gotowe na term. 
5*75 do 6'—. Owies obroczny gotowy 7*50 do 8'— . Owies nowy 
lub na termina 6'— do 6'50. Jęczmień pastewny 5 ‘— do 
5 -50. Jęczmień browarny 6'—  do 7'— . Rzepak 11'-— do 
11'25. Lnianka— *— do — '— . Groch pastewny — *— d o —'—  
Groch do gotowania — *— d o — *— . Wyka — '— d o — '— Bobik 
— '— do — '— . Hreczka 9'— do 9'50. Kukurydza stara 5'50 do 5‘60 
Kukur. nowa lub na term. — do — '— . Chmiel za 56 kilo 70'—  
do 80'— . Koniczyna czerwona — '—  do — *— Koniczyna biała 
—'— do - — . Koniczyna szwedzka — *—«-. do — *— Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 17'25 do 17’75; na termina 
14'— do 14'50.

Mimo tendencyi zwyżkowej w Budapeszcie i Wiedniu, 
u nas usposobienie niezmienne, gdyż młyny zachowują się w re­
zerwie.

K r a k ó w ,  (na Kleparzu) 19 sierpnia. Płacono pszenicę, 
białą: 9*15 do 9'60; czerwoną 9'10 do 9 ‘40 zł.; żółtą 9T0
do 9'40 zł.; żyto nowe 7 ’— do 7*60 zł.; żyto nowe węgier­
skie — '— do — *— zł. jęczmień browarny — '— do — '— ; na 
paszę — '— do —'— zł.; owies n. 6'25 do 6'35* ż t ; rzepak 11 '25 
do 11 '75 zł.; konicz czerwony — '— do — '— zł.; biały — •— 
do — '— zł.; kukurydza — '— do — '— zł. Wszj^stko za 100 ki­
logramów.

Redaktor naczelny:
Tadeusz llomaiiowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stani s ław Kossowski.

Hotel „lmperial“
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 20 sierpnia.
H. hr. Starzyński z Łowczyc. —  W. hr. Zamoy­

ski z Zakopanego. — A. Zabokrzycki z Chabówki. —  
S. Siemasz z Dobranówki. —  N. Mayer z Nowego 
Sioła. — T. Torska, z córką, z Dunajowa. — W. hr. 
Raciborowski z Radziwiłłowa. — R. Friedlander 
z Chemnitz. — F. Wozimilek z Pragi. — Jul. Scazi- 
gino z Rawy ruskiej.

Hotel Francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 20 sierpnia:
Bolesław Skarbek Kruszewski ze Schodnicy. —  

Emil Koszarski z Paryża. —  Józef Grunwald z Wła- 
dypola. — Władysław Jaruntowski z Załanowa. —  
Fortunat Skarżyński z Szwejkowa. —  Hr. Franciszek 
Spanochi ze Złoczowa. —  Generał-major J. Freund ze 
Złoczowa. —  Br. Gustaw Wassilko Serecki z Bukowi­
ny. — Feliks Gross de Rossenburg z Pawlikowie — ‘
Antoni Pion, Franciszek Blatt z Krakowa   Emil
Fichte ze Steinbaehu. —  p. Wojciechowska, z córka : 
z Królestwa Polskiego. —  Fryderyk Wolferts z Prus 
Ferdynand Ekstein z Wołynia. _  Wilhelm Wullke z No-’ 
rymbergn. —  Józef Kiihmayer z Kijowa —  R 
bold z Wiednia. -  Dr. Zeilendorf z Mostów w ieffifh ." j  
P. Zubr z Krakowa. —  N. Pohorecki. z córka ze Sam-'

K. Radzichowski z Królestwa Polskiego.bora.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handrn

Fabryka asfaltu
in ż y n ie r a  we Lwowie, cl. św. M arcin a  I. 29 poleca

. . . .  i > • asfalt w gorącym stanie do izcUJvanial\uidani7n-
Szeligi Łyszkiewicza tow t e k t u r ę  ogniotrwałą do krycia dachów w S-!

3 kich gatunków, rola 10 metr. kwadr, od 2 do zł. 3-50.
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Dr. Leopold Schellenberg
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego 1. 0., II. piętro.
ordynuje rano od godz. 9 do 10, popołudniu od g. 3 do 5.

Kurs przygotowawczy
ków (Intelligenzpriifung) rozpoczynam z dniem 
1-go września b. r. Objaśnienia i wykaz aprobowanych 
uczniów na żądanie. St. Dobrowolski, ul. Podlewskiego 9.

Otwarcie lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 

że z dniem 20 b. m. otworzyłem nowo z komfortem 
urządzoną restauracyę i piwiarnię pilzneńską przy ul. 
Akademickiej 1. 10 (dawniej cukiernia F. Grossa). 

Polecając się łaskawym względom
Z najwyższym szacunkiem 

Izydor Weber.

M oncesyonowany kurs przygotowawczy do szkół wojsko­
wych i n a  .F ed n o ro ean y c li o c l io tn il tó w  (Inteli- 

genzprufung) w wykładowym Języ& u p o ls& im  rozpocznie 
się dnia 1 września br. w Zakładzie p. Franciszka Mullera, 
c. k. Nadp. obr. kr. w Krakowie, ul. Garbarska 1. 7, II. p. 
Statut dotyczącego Zakładu przesyła się franco i bezpłatnie.

P E O M E S Y
n a

3°[o Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

Główna wygrana:
z ł r .  5 0 . 0 0 0  w a .

sprzedają po 1 ałr. i stempel 50 ct., razem 1-50

SOKAL I  L ILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M .  J o n a s z
Dom bankowy i  kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 1-go września 1898

na Sosy kredytowe
p o  z t. 5*75 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron, 
do ciągnienia 5 września 1898

na

3 °|o  losy austr. Zakładu kredyt. ziemskiegoILEm.
po 2 * —  zł. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100 .000  koron,
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

125 N A  P G D 6 L U
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisat

WOJCIECH lir. 'DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

Zjawiły się zielone, bujne, stare drzewa parku 
dworskiego. Koniecpolski i Maksym, minęli pamiątko­
wą kaplicę, stojącą na miejscu dawnego dworu, zdej­
mując kapelusze i stanęli przed teraźniejszym, nie- 
piątrowym dworem, zakrytym jakby altaną dzikiego 
winogronu. Jaś i Mania czekali na nich na ganku. 
Maksym ucałował Manię w rączkę, Jasia uściskał 
serdecznie. Było mu dobrze, zdawało mu się, że 
wrócił do domu i czuł, że nic miałby tego uczucia, 
gdyby był inaczej ubrany, bo w takim tylko stroju 
obcował niegdyś z Jasiem i Manią.

Jaś się odezwał:
— Tak prędko wróciłeś do sukmany? Bo prze­

cie nie tak chodziłeś zagranicą.
— Chciałem być zaraz całkiem w domu — 

odparł Maksym i mówiąc, nie czuł, że mija się z prawdą.
Siedli na ganku i rozpoczęli rozmowę taką, 

jaka bywa pomiędzy ludźmi, którzy się serdecznie 
Ikochają, po długiem niewidzeniu się. Maksym mówił 
!o wrażeniach, które odniósł zagranicą, Jaś i Mania 
mówili o robotach, które rozpoczęli we wsi i w po­
wiecie. Po każdem zdaniu Jasia czuć było jak się 
iprzez ten czas wyrobił, jak spoważniał, jak myśl 
:jasna i stanowcza zastąpiła dawne marzenia. Zdzia­

łał wiele, czuł, że lud w Czornej i nawet w okolicy 
miał się już lepiej, i był już nieco moralniejszy 
wskutek jego działania. Ludzie przychodzili się na­
wet radzić Jana, czuł jednak, że prawdziwego zau­
fania do niego nie mieli, a w radach Jana upatry­
wali zawsze jakieś ukryte a zgubne dla nich cele. 
Dopiero teraz, kiedy Maksym wrócił, pójdzie wszystko 
inaczej i raźniej. Maksym zna chłopa, potrafi do 
niego przemówić, zdoła mu trafić do przekonania. 
Wspólne dzieło, któremu Jan i Maksym poświęcili 
swoje życie, teraz dopiero zacznie się naprawdę.

Maksym słuchał, ale nie podzielał różowych 
nadziei Jasia, zdawało mu się chwilami, że  zobczał 
zupełnie dla ludu i że strój jego stworzy tylko prze­
dział pomiędzy nim a ludźmi oświeconymi, a nie 
zbliży go wcale do chłopa.

Rozmowę przerwały dzieci, które nadeszły z boną, 
Byli to dwa chłopczyki, czteroletni Maksio, którego 
Maksym trzymał niegdyś do chrztu i dwuletni Ma- 
ryanek, którego Maksym nie znał wcale. Bawiono 
się z nimi aż do chwili, kiedy podano herbatę z wie­
czerzą na ganek. Słońce miało się ku zachodowi. 
Ganek był zupełnie ocieniony winogradem, ale poma­
rańczowe promienie ozłacaly cudownie drzewa, traw­
niki i ścieżki w ogrodzie. Na tle bogatego światła 
zjawiła się postać panienki, przyodzianej w jasne 
letnie suknie. Była to Terenia Ohrymska, częsty 
gość we dworze. Kształty jej wypełniały się, spokój 
zapanował na jej twarzy, ale była dziś jeszcze pię­
kniejszą od dawnej, młodziutkiej dziewczyny.

Maksym ucieszył się nie mało jej widokiem. 
Podała mu z uśmiechem rękę, którą po dawnemu 
ucałował. Nie nazywała go jednak już po dawnemu 
Maksymem. Rzekła tylko:

— Jakżeż się cieszę, że pana widzę znowu 
takiego, jak go pamiętałam. Bałam się, że zobaczę 
panicza, któryby dla mnie był obcym i o którymbym 
nie była pewną, że wytrwał przy swoich szlachetnych 
postanowieniach.

Terenia zabawiła ze dwie godziny we dworze, 
a Maksym rozmawiał z nią wiele. Kiedy wreszcie 
chciała powrócić do plebanii spytał się czy mu wolno 
ją odprowadzić do domu.

Szli, piękną, letnią nocą, najpierw przez ogród, 
a potem polami poza wsią. Był początek lipca i choć 
księżyca nie było, nie było także prawdziwej nocnej 
ciemności. Świecące muszki przelatywały przez cieple 
powietrze, a świergot ptactwa słychać było wszędzie 
dokoła.

Terenia rzekła:
— A zatem wróciłeś pan na rolę i mimo zna­

jomości świata i nabytej wiedzy przywdziałeś pan 
napowrót sukmanę, a teraz trzeba się zabrać do 
dzieła, aby pańska szlachetność nie poszła na marne.

— Przywdziałem nazad sukmanę i pójdę na- 
zad do pługa, bo tak być musiało.

— Pan mówisz takim głosem, jakby panu cze­
goś było żal?

— A czy pani myślisz, że łatwym jest powrót 
do kmiecego stanu, z którego wyrosłem zupełnie.

— Tak, jak pana znałam niegdyś, myślałam, że 
pan się będziesz cieszył, kiedy się będziesz mógł 
wreszcie zabrać do szlachetnego dzieła, dla którego 
postanowiłeś poświęcić całe życie.

(C. d. n.).‘

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19. sierpnia 1898 r.

O g ó l n y  d ł u g  p a ń s t w a .
płaca żądają

, Renta papierowa maj-listopad
Inty-sierpień' . . . .  

Renta srebrna styczeń-lipiec" .
kwiecieńpaździernik 

' Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
; _ ,  1860 po 500 zł. wa. 5"/o
' „ 1860 po 100 zł. 5°/o .
: „ ,  1864 po 100 zt..

101.60
101.55
101.45
101-50
164.50 
140-75
159.50
192.50

101.80
101.75
101-65
101.70
165.50 
141-75
160.50
193.50

D ł n g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

iRenta złota woi. od pod. 4°/o za 100 zł. 
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. 
Renta inwest. austr. 3V2°/o za 200 kor.

121.45 121.65 
101-30 101.50 

92-35 92.55

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł. 

50/0 . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol- Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

O b l i g a c y e  k o l e j o w e .

99.30 100.30

120.60 121.50

128.20 129.10

99.40 100.40

211.25 212-25

O b l i g a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

,Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.10 114.10
„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . 133.-- —• —

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
40/0   98.25 99.25

Kol. cal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
j 4 0 / 0 ........................................................... 99.30 100.3C
Kol. lwowsko-czem.-jasskiej 1  r. 1894 za 

‘ 200 kor. 4°/o 99.25 100.25

D ł u g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
Węg, złota renta za 100 zł. 4°/o . • • 120.60 12C.80
t „ „ „ -w wal. kor. za 200 zł. .

kor. 4 ° / o .........................................98*85 98-85
„ obi. prop. za 100 zł. 472% . . 100-80 101-30

97,60 98.25

103-25 104.25

97.35 98’. 35

97.70 98.70
171-75 172-75

95.50 95.90

109.65 110*65
34-50 b‘5.50
60-35 CO 85

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139-75 140-75
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 159-50 160-50
„ „ .  za 50 zł. . . . 159.50 ltSO.GO

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .

Poi. kraj. Bukowiny 1  r. 1893 los. za 
200 zł. kor. 40/0 . . . .

Bnkowińskie obi propinacyjne Io b . z a
100 zł. 5 0 / 0 ......................................

Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4"/o 
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 % ................................................
Pożyczka premiowała. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ......................................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. G°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2"/o 
Tureckie ob). prem. kolej, za 400 fr.

L i s t y  Z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy d łu żn e  

(za 100 zł. Noin.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.50 99.50

,  obi. pr. * r. 1880 30/0 121-— 121.80
... „ „ 1889 3°/o 117.75 118.D0

Bukowiń ki zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75
los 4o/o . 96.60 97.--

Gal. Akc. bank lilp. 10°/o prem. los. 5°/o 110.10 111.--
„ „ ,  » los. 50 lat 47a°/o . 100.15 101-15
„ „ . . .  60 Jat za 200

koron 4l,/ o ...............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .

,  40/0 los. 41 lat . 98-—
,  ,  ,  ,  4°/o staro . . 97.75

„ 40/0 za 200 kor. . 86.20 96-40
Banku krajowego dla Galicyl i Lodom.

4720/0 GU/s Jat zwrotne . . . 100.80 101.30
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 30 103.30 
Banku krajowego oblig. koinnn. 3 em. 42

lat za 200 kor. 41,/an/o . . . 100.50 101-50
Banku krajów, los. 07l/s lat za 200 kor. 4°/o 98."- 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.5G
Austr. węgiersk. banku 407a lat los. 4°/o 100.20 101.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4o/o mniej 10°/o . . . . 92.80 93-80

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zl. 4°/o 99.35 100-35
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 100*50

96.75 97.50
97.30 97.00

98.50 
98.35

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zl. 5% 108.40 109-40
,  1878 za 200 zł. 5»/o 10S.85 109-35
. 1887 za 200  zł. 4"/o 98.60 99*60

A l t c y e  banków (za sztukę).

Banku Anglo auBtr. 120 zł. .  . .  155.75
Peszt, bauku biuidł. 500 zł. . . . 1489 —
Zakł. kred. dla handlu i praem. p. ul. , 860-70
Węg. bańku kredyt. 200 zł . . . 895-—:
Polno austr. tow. esic. 500 zł. . . 750.—
Gal. banku hipot. 200 zt. 382.—

„ „ dla handlu i przem. 200  at. 209.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 225.75

„ Austro-węg. 600  zł. . . .  908 ."
Związk. (Unioiibank) 200 .  . 295-—

Czesk. banku związk. 100 zł. , ,  133. -
Zivnoslenska banka 100 zł. . ISO—

A l c c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł..

„ (akc. zakł.) 200  zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. , •
» wschodu.-galic.-lokaln. 200 . ■
„ państwowych 200 zł. per ulti 
* południowej 200 per ultimo. •
» węgier. galicyj. I. 200 zł. .

A k c y e ,  przedsiębiorstw  przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zf. ,
Prazkiogo Tow. żelani. przem. 209
Rcbodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trlfa.il tow-. kop. węgla 70 zł.

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po kjo zt. .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. ink. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . •
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. ' .
< fen 40 zł. . . .  •
Palffy 40 zt. mk. , . . .  •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • •
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk. . . . . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 z), jnk. . .

156.75 
1441 —  
861.20 
896—  
765.— 
384.—
210.50 
226.25 
911.- 
•295.50
133.50
130.50

1 6 0 -- 170__
3977* •405

2P2-— 293.50
196. - 200.
360-50 861.—
77.25 77.75

210-75 211.75

fsłowych.

166 — 166.50
7 3 5 .- 737.—
685. - 69 i.—
133-— 134- —
171.— 173*—

6.70 7 .—
208-25 204.25

60.50 61-05
165.- 175.—
29.75 30.75
27.— 28.—
23.-- 2 4 __
62.25 63-25
66.50 66.50
19-60 20.50
10.20 11.—
26.50 27-50
81.— 82- -
28.25 29.25
79.50 80-50

51.— 55.—
165.— —.— 
73.— — 
5 8 . -  .

S-67
9-53

11-75 11 -

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 47*°/o 
„ m. „ 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk. . . . .

W a l u t y .
Dnkat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-franków ka................................................
20-inarkówka . . . . . .
Rossyjski półitnperyał . . . *
Niemieckie banknoty za 100 marek . 58 827» 58.87Vs
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 44-15 44 26
10 funtów sterlingów . . . .  120- ~  120-80
Ruble (za 100 r s . ) ....................................... 126-977* 127-317*

Berlin, duia 19 sierpnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 . , 101.70

* „ „ 372 proc......................................... 10C-—
„ „ „ 3  proc. Sery a A .. . . 90.10

Pozn. listy rentowe 4 p r o c . .............................................— •—
.  „ „ 8l/a proc...............................................99-60

Pozn. obligacye prow. 372 proc....................... 99-00
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc...................... 90-10
Poznańska pożyczka m iejska........................... —-~
Listy zastawne Król. Polsk. 47# proe. . . .  10i.SC

Warszawa, duia 19 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.30

» » » » drobna . . 100.15
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . . 288.—

» » » „ 1866 . . .  24S-—
Obl. prem. Banku szlacheckiego . .  217-60
Listy zast. Tow. kred. złemsk. duże .  100-75,

» » v » » drobno *„ . miasta Warszawy ser. VII. . . 101.30
> » .  .  47* proc. . 100-45

Petersburg, dilia 19 sierpnia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

,  » • . 2 r- 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk.

„ „ rosyjskie
„ „ kijowskie . .
m „ wileńskie . .  ,
,  » charkowskie . . .  ,
,  ,  chersońskie . . . .
.  » besarab.-taurydz. . .

289.— 
248.—‘ 
100.60
150.75
100.75

100.8772101.-
100.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we śr o d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 

iskiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
ju dyrektora poczt i telegrafów Beferowlcza. — Od godz. 
111. do 12. przedpol. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
!z wyjątkiem w to r k u  i  n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego  sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
u- -ędników z prowincyi za popr«edniem zgłoszeniem się. 

.Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

[którym Jan Kazimierz r. 1658 złożył śluby wiekopomne). 
IKościół 0 0 . Dominikanów, na wzor kościoła św. Piotra 
|w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana i  Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 

'miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
Ize starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
ii Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
)krzyża, z rotundą we środku, jest jedną i  ozdób Lwowa. — 
[Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 

[św. Krzysztofa. — W. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
jfano.

Z n a k o m i t n e  g m a c h y  w  m i e ś c i e : Gmacb sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (Bała sejmowa pełna 
rześb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy al. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„flłowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O gprody i  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  m u z e a .
— N l e n s t a j ą c a  w y s t a w o  w y r o b ó w  p r z e m y -  

s i n  Isra jo w ey ro  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N fle n s ta ją e a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano dc godz. 5. 
popoł.

— M n z e n u  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  im .  O s s o i i d s k i c b .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i  św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i  piątki także od godziny 3. do 
5 popoł. .

— M u zeu m  im ie n ia  D z i e d u s z y c l u c n  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y fa  f ia k r ó w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct7, na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, watny od 1 mąja 1898.
D o  ILw ow a przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, OBOb. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiec*., posp. 8*45 w leci., osob.
9-10 wieczór.

7. P o d w o ło cz y B k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, OBObowy 5'00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

.Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob, 10*35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poi. osob 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy,

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpol.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w p o ł .  osob. 7-57

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-85rano, osot;

8-50 rauo, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp.
10-40 wieczór.

Do P c d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) p o B p . 6-15 rany. 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wioczei.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud,, osob 
10"05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 8$0 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  O B ob . 9*55 przed poł., osob. 7-15 wie 
czór (piarwsiy i do Bełioa).

Do T arnopola  (a F od iam oia ) osob.7*10 wleoiór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*-26 rano, osob. 8*11 po południu 

esob. 8-40 wieciór.
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Drobne ogłoszenia.

(pływalnia)

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym św. Anny 

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną S 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p ań  od godz. 
9—V2l 2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

nieprzemakalne 
_ do nakrywania 

wozów i maszyn poleca w wszel­
kich wielkościach O. T . W in -  
c l i le r a  Syn, Lwów, Rynek 
1. 28. 2

'H D e a ln o ść  w Żółkwi, bar- 
dzo ładną, wolną od po­

datku, 2 domy, duży ogród, 
z komfortem budowaną, sprze­
dam z powodu przeniesienia. 
Olszewski, Zakopane, Modrze- 
jów.

i»uwiivri w parasolkach, ka- 
aUWUobl peluszach, bluzach, 

| rękawiczkach, welonach, ko- 
| ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler |
y.wów, plac Kapitulny n 3 .®

K r o w y  i cielne jałówki 
rasy holenderskiej, albo 

oldenburgskiej, poszukuje się 
do kupienia. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Laszki mu­
rowane, p. Lwów-Podzamcze.

Pr a k ty k a n ta  poszukuje 
Jan Bromilski, skład pa­

pieru i przyborów do pisania 
we Lwowie, Grand Hotel. —- 
Pierwszeństwo mają ci, którzy 
wt takim, lub podobnym, byli 
zajęci. 2572

W  ŻYW CU (na Zabłocili) 
w domu położonym opo­

dal stacyi kolejowej są zaraz 
jdo wynajęcia sklepiste lokale, 
odpowiednie na fabrykę roso- 
lisów lub inne przedsiębior­
stwa fabryczne, zaopatrzone 
w kociół parowy i aparaty re­
ktyfikacyjne wraz ze sklepem.

Zgłoszenia przyjmuje pod 
1. 10 Redakcya „Słowa pol­
skiego. 2586
TO H agister fa r m a c j i  do- 
■Ł’-®- brze polecony, dobrze 
władający językiem niemie­
ckim poszukuje posady od 1 
lub 15 września. Adres M. K. 
Rymanów-Zdrój. 2591
aM ztery  p o k o je  z kuchnią 

etc. na I piętrze, ul. Kra­
szewskiego 1. 23. 2587

M a ją te k  z ie m sk i
do sp r z e d a n ia :  100 mor­
gów ornej, dobrej, żyznej zie­
mi, 7 m. łąk, 87 m. lasu, prze­
ważnie dobrego, 7 m. ogrodu 
i parku, 11 m. pastwisk, bu­
dynki w dobrym stanie, dom 
mieszkalny obszerny, 10 kilm. 
od kolei, w pow. Liskiem. Wa­
runki korzystne. Adresować 
proszę S. Witowski w Kryso- 
wicach, o. p Mościska. 2593

n o w o  w y b u d o w a n ej
kamienicy przy ulicy św. 

otra 1. 21 są pomieszkania 
następujących cenach do 

^najęcia: 1 pokój z kuchnią 
ec kaflowy i kuchnia) mie- 
jcznie 10 zł., 2 pokoje z ku­
nią (piec kaflowy i kuchnia) 
esięcznie po 15 i 10 zł., 
pokoje z kuchnią (piec kaflo- 
r . i  kuchnia) miesięcznie po 
i 20 zł. Bliższej wiadomości 

ziela dozorca tej kamienicy.
2538

Także i na raty
b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

j*ząd o g ro d u  W Pana 
Tadeusza z Wiatrowic Wi- 
i w St. Andrea przy Gory- 
joczta Gorizia (Górz) wy- 
franco do każdej stacyi po­
lnej za pobraniem 5 zł. wa. 

palmy salonowe, pięciole- 
w wazonach, zdrowe, sil- 
doskonale zakorzenione, 
szczególnie zdatne do dal- 

} hodowania, mianowicie: 
ixy wysokości około 1 me- 
i Chamorops exeelsa lub 
pha australis z 6 do 8 wa­
dami. 2483

Pracownia rnsznikarska 1 skład broni 
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ul. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco
f i ip o l i i ic z k a

lrillnispt. v.}
z kapitałem 

kilkuset zł. do kawiarni 
i restauracyi na prowineyi, 
wieku średniego zdolna do 
prowadzenia kuchni potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia pisemne pod 
„Spólniczka 500“ w„Sł. polsk." 
do 25 b. m. 2594

A dw oK at na prowineyi 
poszukuje koncypienta. 

Zgłoszenia do administracyi 
„Sł. poi.* pod godłem „Koncy- 
pient". 2564
f ^ O R Z E L N I K  technolog 

z kursem Dublańskim i 
chlubnemi świadectwami, mo­
gący prowadzić i rachunko­
wość gospodarczą w większych 
zarządach dóbr poszukuje od- 
powiednej posady w Galicyi, 
lub zagranicą. Korespondencye 
uprasza przesyłać: Ścigalski, 
Przemyśl, Sanocka 1. 1 . 2589

C o g m - s t c
Maison Fondće en 1847

Lteigni F e i e a t l t  & €°
COCiDTAC.

Generalny zastępca :
1P. S c ła /o - lz , L w ó w .
Sprzedaż detailiczna:

A lb e r t  S sk o w ro n , L w ó w .

W  G r a e n  Akadbe " L
dlowej i innych zakładów na­
ukowych znajdą uczący się 
wygodne pomieszczenie. Bliż­
szej wiadomości udziela przez 
grzeczność St. Adam Markie­
wicz, Rynek 42, Lwów. 2485
J V a ld a d  fo to g ra ficzn y  

J ó z e fa  M azura, firma 
chrześcijańska, róg ul. Gróde­
ckiej 48, Krótka 2, we Lwowie, 
poleca się łaskawym wzglę­
dom PT. Publiczności, celem 
zapoznania Szan. Publiczność 
z robotą mojego Zakładu. — 
Zdjęcia wykonuje tak w za­
kładzie, jako i zamiejscowe, 
po nader nizkich cenach. 2387

® o sp rzed a n ia  majątek 
lasowy, blisko miasta, 

obszaru 250 morgów. Wiado­
mość w ageneyi krakowskiego 
Towarz. ubezpieczeń w Sam­
borze. 2605

QłQR*C7 £l inteli-
OtGLB d£dgen tna ,k tó raby  
pożyczyła 1500 zł. na pewną 
hipotekę ziemską na przeciąg 
lat 10, otrzyma przez ten czas 
jako procent kompletne u- 
trzymanie wraz z mieszka­
niem na wsi, w domn intel. 
i zamożnym. Bliższych wy­
jaśnień udzieli ck. poczmistrz 

w Potutory. *611

D o n a  fr a n c u sk a , paryżan- 
■7 ka, jest zaraz do umieszcze­
nia w Biurze Fr. Z a g ó r sk ie j  
Chorążczyzna 7. 2603
H o b ry  p ia n is ta  ku wspól- 
** nemu muzykowaniu na fis- 
hannonium pożądany. Adres 
Administ. „Słowa polskiego" 
„Pianista".
m y y d la  toaletewe i gospo- 
1Y_Ł darcze w najlepszych ja- 
kościach, poleca fabryka my­
deł i świec E. J. Friedrichów, 
Lwów, Krakowska 13, Lele­
wela 4.

W  n iem ieckim  pensyo- 
nacie F. DITTNER roz­

poczyna się knrs na dniu 15 
września 1898 r. Internat dla 
córek oficerów i urzędników 
z prowineyi pod najkorzystniej­
szymi warunkami. Wiadomość 
ul. Miłkowskiego 1. 2621

►arcela frontowa, przyda- 
jb- tna na założenie większe­
go przedsiębiorstwa, do sprze­
dania. Lwów, Zielona 38, wia­
domość w fabryce Friedrichów.

Zarząd Dóbr Bierzanów
(poczta 1 stacya Kolejowa)

poleca do siewu:
Żyło 0Tilumph* 100 H. d . 9-25 

„ .Petkuskie" „ » 9o0
„ „Montańskie" » ^oO 

Pszenląę „Ostkę regeneratkę" 
100 ki. — 11 zł.

Ceny rozumieją się loco 
Bieraauów. Worki po najniższej 
centy. żyta wydały po 14 q. 
przy ogromnej słocie.

Zaleca się również próbę 
z zimowym jęczmieniem — 
równocześnie z rzepakiem doj­
rzewającym, który wydał 22 q. 
z morga.

10 klg. paczka, pocztą, 
z opakowaniem 2 złr. 75 ct. 
100 klg. 18 zł. 2547

OEM
Większą partyę doskonałych najnowszych

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH
amatorskich i zawodowych po z n a c z n ie  zn iżo n y ch  
cen a ch  sprzedaje okazyą, jak długo zapas starczy, firma

W ik to r  B e r g e r  «J£S:L a
2342 Cenniki i oferty bezpłatnie.

|  Pora na zakupnoif
< ► W ęży  p a rc ia n y ch  do 
J [ s ik a w ek .
X W ęży g u m o w y ch  ssą -  
4 i cych ,

K o n e w e k  do g a szę - J  
n ia  o g n ia ,

S ik a w k i  „Hydronety" 
i t. p. i t. p. 

polecają, n a jta n ie j

Lwów, ul. Hetmańska 4.
’ obok cukierni Wgo Grossa.

Ogłoszenie.
Z powodu słabości jest do 
sprzedania z wolnej ręki w Sta­
nisławowie , dom murowany 
nowy, wolny jeszcze od po­
datku, składający się ze skle­
pu z towarami korzennemi i 
wiktuałami, rentujący się do­
brze. Dwa pokoje, przedpokój, 
kuchnia, spiżarnia, i piwnica. 
Dalej już drewniane trzy ko­
mory, staneya, która może słu­
żyć na skład, wozówka i staj­
nia. Opisana realność położona 
jest za mostem kolejowym 
przy głównej ulicy, prowadzą­
cej do Tyśmienicy pod nr. 188 
Tymczasowa gotówka pożąda­
ną jest do 4.000 zł. Bliższa 
wiadomość u właściciela Jana 
Zabawskiego. Stanisławów Kni- 
hinin, kolonia dworzec. 2592

M a n d e l m ie sza n y  P isa r ­
skiego  w  D o lin ie  poszu­

kuje ucznia z dobrego domu na 
praktykę. 2625
ĵ a n k a m  dla mojej córki gu- 
^  wernatki (izr.) mogącej u- 
dzielać wyższej nauki w grze 
na fortepianie i w językah. Po­
żądane odpisy świadectw pod 
adresem Julia Hiittner w Żabczu 
poczta Ostrów koło Sokala. 2642

Nauczycielska
danów Biernackiej Długosza 3.

3622
O o s z u K u ję  dzierżawy apte- 
* ki w większem mieście.— 
Łaskawe zgłoszenia z dokła- 
dnemi ijiformacyami nadesłać 
pod M. E. Przemyśl, post.-r,

L e g a  w ie c  w drugiem polu 
Seter, zaraz tanio do sprze­

dania. Biuro Polińskiego.
THnl/no realność parterową 
riyA luji z ogrodem, sadem ta­
nio sprzedam. Chodorowskiego 
1. 1, (obok. Łazarza).
BKT K oni do sprzedania na 

licytacyi dnia 24 sierpnia 
o g. 10, w podwórzu budynku 
sadowego wT Tłumaczu. Wia­
domość bliższa w kancelaryi 
adw. dr. Kulikowskiego, Lwów 
Trzeciego Maja 5.

© listowy z wmie-
1' te Tt 1 Mickiewicza, 1 djJiCi 50 arkuszyków,

1  50 kopert w ka­
setkach za 8 0  ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa
„Szkoły ludowej". Rynek 1.10- 
pierwsze piętro. ?07
łlR a ją te k  na Podolu galic., 

1200 morgów pod korzy­
stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 1721
lu i l f i  z alpaki po zł. 6 50, 
7 ł i ;  z chińskiego srebra po 

Łyżeczki do kawy po 
zi. d i55, z chińskiego srebra 

y~~ za tuzin — poleca 
. .  C h rząstow sK l, han- 

2." “  azny We Lwowie, plac 
Kapitulny 1. i  (naprzeciw Ka- 
MY?)- 2546

Kantor służbowy
nn- Sykstuska 26.
poleca doborową służbę wszel­
kiej kategoryi. Komisowe po- 
Diera z a  dostarczen ie  z ivy -  
M ej s łu żb y  że ń sk ie j w  m ie j­
scu 5 0  cu, za ś  d la  n ro w in - 
cy i 1 zł. w . a . 2509

P  k  p ocztow y
■ ■ w wschodniej Gali­

cyi poszukuje z dniem 1 paź­
dziernika rutynowanego expe- 
dytora pocztowego z uzdolnie­
niem telegraficznem, płaca ro­
czna 500 zi., wolne mieszkanie. 
Zgłoszenia przyjmuje Zasław- 
ski w Truskawcu. 2623

Dla Sanoka i okolicy!
Nowo otworzony 

MAGAZYY YOW OŚCI
dla p a n ó w  i p a ń  pod firmą

Jan Dziewoński
w  S a n o k u

przy ulicy 3-go Maja 1. 26—27 
obok handlu p. Malawera, 

poleca się łaskawym, wielce 
szan. Mieszkańcom miasta i o- 
koliey, polecając towary świe­
żo po cenach możliwie najniż­
szych, a to : koszule męskie, 
kołnierze i manszety 5-krotnie 
składane (tutaj nie znane), gu­
stowne krawaty, spinki do ko­
szul i manszet, laski, deszczo- 
chrony, kalosze prawdziwe ro­
syjskie, kufry i torby do po­
dróży, perfumy, mydełka, pra­
wdziwą wodę kolońską, gąbki, 
grzebienie, szczotki, pugilare­
sy, papierośnice, portmonetki, 
wielki wybór kanw, włóczek, 
jedwabi, bawełny D. M. C. do 
handlu i pończoch, przybory do 
szycia i krawieczyzny dam­
skiej, woalki, wstążki, aksami­
tki, koronki i t. p.

'f p y  Rękawiczki pragskie 
glace, duńskie sarnie i jelon­
kowe. Wielki wybór za-
baw eK  d la  d z iec i. 2602 

(Lwów, biuro „Impressa").

W szelk ie  sz tuczne n a w o z y  p rz e w y ż sz a  
B e z w o n n y

naturalny nawóz
(Kompost) 

uznany przez wszystkich fa­
chowych znawców za najlep­
szy, gdyż zawiera w sobie 
wiele azotu, kwasu fosforowe­
go i potażu, 10.000 kilo 75 zł.

Zamówienia przyjmuje : 
Spółka „Humus" w Krakowie, 
filia „Humus" we Lwowie, ul. 
Szopena 1. 6. 2612

Prosim y naszych czytelników
aby zam awiając lub Tcupując przedm ioty relclamoiuane 
w dziale ogłoszeń,, raczyli powoływać się n a  „Słcnuo 
P o l s k i e j a k o  n a  źródło swoich in form acyj. Takie po- 
woływanie się w pływa n a  rozszerzenie naszych ogłoszeń.

g -  ^ Dla szukających pracy, 
4-wierszowe ogłosze­

nia bezpłatnie.
U d zie la  leKcyJ g r y  fo r te ­
p ia n u  uozenica Mikulego za 
s k r o m n e m  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Sł. polskiego.
JPisarz budowlany poszukuje 
jakiekolwiek zajęcie zgłosze- 
nia pod 1. P. p. r. Lwów.
P r z y g o to w u ję  do egzaminu 
na jednorocznych ochotników 
biednych zupełnie bezinteroso- 
wnie. Adres L. P. Lwów p. r.
P o szu k u ję  zajęcia do szycia 
sukien w domach prywatnych 
Lwów, Rynek 1. 27. Jędrzejow­
ska.
JJdzielę konwersacyi niemie­
ckiej, lnb przedmiotów do klas 
wyższych tylko za utrzymanie. 
Zgłosz. pod W. 2. p. r. Lwów.
P o szn K n ję  zajęcia przy go­
spodarstwie i kuchni na wsi. 
„Paulina", post.-rest. Lwów.
D y eta ry u sz , z egzaminem 
tabularnym, poszukuje posady 
przy urzędach hipotecznych. 
Zgłosz. pod D. T. p. r. Lwów.
U czeń  4 roku semin. naucz, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
pod L. J. Batorego 30, drzwi 8 .

K s . n o b r o w ie z  poleca sie­
rotę księdza chełmskiego, zda­
tną do zarządu domem. Adres 
ul. Pijarów 1. 11. _________
N a u czy c ie l może przysposo­
bić uczniów do klas gimna- 
zyalnych. Adres wskaże: A. 
Rakowski, Kochanowskiego 9.

M ężczyzna, żonaty, pilny i : 
rzetelny, poszukuje obowiązku 
przy sklepie lub w kancelaryi. 
Wiad. w Red. S Ł  polskiego
L eK cye angielskiego języka, 
gramatyki i konwersacyi, go­
dzina 60 ct., udziela Jarkers, 
ul. Krupiarska 1. 4.
S zy c ia  poszukuję w domu 
prywatnym. Adres Kośnierska, 
ul. Kaspra Boczkowskiego 1. 6.

M a g ister  fa r m a c y i z pię­
cioleciem, chlubnie polecony, 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod S. A. 200, Jasienica.

L eK cyj G R Y  n a  CYTRZE
udziela panienka, posiadająca 
dobrą szkołę, u siebie lub uczą­
cych się. Wiadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 41 D. I. p. drzwi 6.

Wyższy Zakład wychowawczo-naiikowy żeński 9-klasowy

M A R Y I  Z A G Ó R S K I E J
we Lwowie ( n i .  C z a r n i e c k i e g o  1. 1 3 . )

zorganizowany, jako szkoła wydziałowa żeńska 6- 
klasowa, z 4-klasową pospolitą, posiadający prawo 

szkoły publicznej.
Do zakładu przyjmuje się uczenice, mieszkające 

stale w zakładzie, uczenice przebywające w zakładzie 
przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną

Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyre­
ktorka zakładu ustnie, lub piśmiennie.

Wpisy rozpoczną się 28 sierpnia; regularna nauka 
szkolna dma 3 września. 2618

Wyższa szkoła handlowa w Krakowie
rozpoczyna z dniem 1-go września b. r. nowy rok szkolny, z rzędu siedmnasty. 

Szkoła ta obejmuje trzy oddziaty, a mianowicie:

qf)rlrl7!^l WV7Q7U PrzeznaczonY J*est dla ty011 młodzieńców, którzy za- 
u u u itcn  WJLOL] mierzają poświęcić się zawodowi handlowemu

w większych zakładach handlowych lub finansowych. Program naukowy rozłożony 
na trzy lata jest następujący:

K n r s  I . Języki: polski (4 g.), niemiecki (5 g.), francuski (5 g.), matematyka (3 o-) 
rachunki kupieckie (3 g.), fizyka (2 g.), geografia (2 g.), historya (2 g.), nauka o handlu (1 o ) 
ćwiczenie kontowe (1 g.), kaligrafia (2 g.), — nadto nadobowiązkowo: stenografia (2 o-.). ’

K u r s  I I . Języki: polski (3 g.), niemiecki (4 grjj francuski (4 g.), matematyka (2 s ) 
rachunki kupieckie (2 g.), fizyka (2 g.), chemia i towaroznawstwo (2 g.), geografia (2 o-) nauka 
o handlu (2 g.), prawo wekslowa (2 g.l, buehalterya (2 g.), kaligrafia (1 g.) -  nadto nadoho- 
wiązkowo: stenografia (2 g.j, język angielski (2 g.).

K u r s  M I .  Języki: polski (3 g.), niemiecki (4 g.), francuski (4 g.), matematyka (1 s )  
rachunki kupieckie (2 g.) towaroznawstwo (2 g.), geografia (2 g.), historya (2 g.), prawo h f c  
dlowe (i g.), buehalterya (1 g.l, kamer wzorowy (4 g:), korespondencja handlowa ;2 g ) eko-' 
nomia społeczna (z g,i, -  naoto nadobowiązkowo: język angielski (2 g.), stenografia (2 ’«•)

Uczniowie wstępujący na ten oddział szkoły handlowej mają się wykazać 
metrykąurodzenia i świadectwem IV klasy gimnazyalnej iub realnej lub też 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV klasy simnazyalnei' 
z wyjątkiem języków łacińskiego i greckiego. Uczniowie trzeciego kursu poddaj.ą 
się z koncern roku egzaminowi głównemu, z którego otrzymają osobne świadectwo. 

Nauka odbywa się codziennie od g. 8—1.
Starania o przyznanie uczniom wyższego oddziału prawa do jednorocznej 

służby wojskowej są w toku.

2) O ddzia ł szk0^  handlowej przeznaczony jest dla młodzieży
jl iBJ&o&J pracującej w handlach i ma na celu uzupełnienie

naukowe praktyki handlowej uczniów. Program naukowy rozłożony na trzy łata 
obejmuje :

K u r s  I . Języki: polski (2 g.). niemiecki (4 g.), rachunki kupieckie (3 g.), geosrafia 
(1 g.), kaligrafia (2 g.).

K u r s  I I . Języki: polski (2 g.), niemiecki (3 g.), rachunki kupieckie (2 g.), nauka o han­
dlu i wekslach (lg.), buehalterya i ćwiczenia kontowe (2 g.), geografia (2 g.), kaligrafia (lg,). 

K u r s  I II . Języki: polski (2 g,), niemiecki (3 g.), rachunki kupieckie (1 g.), nauka'
0 handlu i wekslach (1 g.), buehalterya i ćwiczenia kontowe (2 g.), korespondeneya (1 g )J
geografia (ł g.), kaligrafia (1 g.).

 ̂Uczniowie wstępujący na ten oddział mają się wykazać: metryką urodzenia
1 świadectwem ukończonej 4 klasy szkoły ludowej, lub też muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV kl. ludowej.

Nauka odbywa się codziennie od godz. 2—4 popołudniu.

3) Wieczorny kurs uzupełniający
pracującym samodzielnie w zawodach handlowych lub finansowych. Program nau­
kowy ogranicza się jedynie do nauk ściśle zawodowych, głównie buchhalteryi, pra­
wa wekslowego itd. Wykłady odbywają się codziennie od g. 7—9 wieczór.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbywają się w dniach. 1, 2 i 3 wrze­
śnia, a to : do oddziału wyższego i kursów wieczornych w godzinach od 10—12
przed południem, do niższego zaś od 2—4 popołudniu.

Bliższych wyjaśnień co do przyjęcia uczniów i t. p. udziela Dyrekcya pi­
semnie lub ustnie w godzinach urzędowych codziennie od o-odz. 9—10 ulica 
Sienna Nr. 16, I. piętro. ° ł

Kraków, dnia 8 sierpnia 1898. 2536

Dyrekcya w yż handlowej.
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ORIENTALINA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

świerza i konserwuje. Cena 1 złr.

B a ls a m  d e  M e c c a
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATGWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha* 
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., Czerniow- 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

T h ea tre  v a r ie te
k  la RONACHER.
Go d z i e n  przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek o godz. 8V2. _

paryskie4'
-najpiękniejsze i najtańsze pi- 
ismo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
E iw arfa ln ie  90 ct., r o c z n ie  
8 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód 
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Xumera okazowe na iądanie 

wysyła się bezpłatnie.

: Farby pokostowe.
F a r b y  n a  daclay. 
K a rb o lin en m .
T e r  p o g a zo w y  I drze­

wny.
T e k tu r y  do pokrywania 

dachów.
C em ent, G ips, Wapno 

hydrauliczne, farby su­
che fasadowe i cemen­
towe. Kwas karbolowy. 

W ap n o  karbolowe, 
polecają najtaniej

FRtEBRłCH i 6EAG0CK
Lwów, ul. Hetmańska 4. 

' r r r y r f ł w r y  T»yTts

Palcie tutki Niemojowskiego
§ s S T  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a *  T W

Ważne dla Szkół!
L a k ie r  m a to w y  do  

ta b lic ,
F a rb ę  c z e r w o n ą  do  

Sinij,
G ąb k i do ta b lic , 
A tra m en t sz k o ln y , 
W sz e lk ie  fa rb y  i przy- 

bory do malowania i ry­
sowania, 

polecają najtaniejI l i a  -tr*

Lwów, ul. Hetmańska 4.
obok Cukierni WP. Grossa.

W IL L A  z ogrodem, wy­
godnie urządzona, z wo­

dociągiem, łazienką na sprze­
daż. Bliższa wiadomość u dr. 
Tadeusza Sołowija, Lwów, Mi­
ckiewicza 3.

Podziękowanie.
Powróciwszy po kilko- 

miesięcznej chorobie zu­
pełnie zdrów z miejsca ką­
pielowego i klimatycznego, 
Korczyna, obok Skolego, 
poczuwam się do miłego 
obowiązku podziękowania 
WP. Dr. Emilowi Fried- 
liinderowi, kierownikowi 
hydropatycznego zakładu 
tamże i lekarzowi, prakty­
kującemu w Skolem, za 
jego sumienne i zbawien­
ne leczenie przy pomocy 
hydropatyi najnowszej me­
tody. J. Dogiiewski.

2600 c . i  k .  d o sta w ca  n ad w orn y .

SPIRYTUS

3
N a j l e p s z e j  j a k o ś c i

o ś

C£>

5 kg. o

<o
ę o

A m eryk a ń sk ie  k la w ia tu ro w e

MASZYNY do PISANIA I
„Progress" i „feKinley" i

Cena złr. 1 5 0  i 185 . 
Jedyny system bez zarzutu, pra- 4 
wdziwie praktyczny i niezawo- 4 

dząey. 4
P is a n ie  szybkie, czyste i ró- ] 
wne. — Alfabet daje się z m ie -  , 
n ia ć .  — Pismo w id o c z n e  i 
podczas pisania.—Farbowanie < 
b e z  wstążki. — Automatyczne < 

ustawianie odstępów. <
Prospektu i cenniki zasyła grati3 1896 4

firma W IK TO R  BERGER Lwów :
ni. AKndem icba 1. 8 . 4

Firma M T O R  BERBER
; Lwów,  ul. A k adem ick a 8 .

  —r  najnowszego systemu, model 1898,
z wszelkiemi udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyl 
oryginalnej, materyał angielski, kompletny z przyborami 
po z l. 13L5. Ilustrowane cenniki bezpłatnie na żądanie.

P o k o s t  n a f t o w y
bardzo przydatny do z a p u szcza n ia  wszelkiego materyału 
drewnianianego, jak : dachów gontowych, stachet, parkanów, 
narzędzi gospodarczych i rolniczych, niedopuszczający w drze­
wie pękania, butwienia, zgnilizny i robactwa — jest do na­

bycia w składzie głównym

PIOTRA MIĄCZYŃSKIEGO
przy ul. Sykstuskiej 1. 47 we Lwowie.

3  k i lo g r . p o k o s tu  n a fto w e g o  k o sz tu je  ty lk o  1 2  ct*
przy odbiorze w beczkach około 180 kilogram. 2 0  p r o c e n t  

opustu, czyli 2 ct. na kilogramie. 2030

Ces. król.

Kalinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikoiascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

w e L W O W IE
poleca stare wódki polskie, resolłsy, Hkiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongou?“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy OCOt spirytusowy. 21
SfT* Składy dla miasta: ulica H ali­
cka 1. 1. — ml. Kopernika 1. O.

Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dła swych dzieci książki szkolne, nie za- 
| B | l  •  e płacicie więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. -— Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są
l H ł  I  O  niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także
H n l K l  #  S® 1 8 § 1 i sprzedaję tanio. — Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała.
I I I U O  t -  9  I . 80® i  Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. ^  ł" — “—

żaniem S t a n i s ł a w  K o h l e r ,  księgarz i jedyny katolicki antykwarz, ul. Batorego 28
Z wysokiem powa- 

we Lwowie.

Torf na podściełkę 
Tuffowy miał dezynfekcyjny 

Tgrf izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275
Pierwsza galicyjska Spółka 

dla ekspłoatacyi
torfowisk krajowych w Krakowie

SzawsEa 8.

isiow i
Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych P A - 

W L IK O W IC E  z przyległościami wraz z parow ą  
fab ryk ą  dachów ek odbędzie się dnia 2B-go s ie r­
pnia br. o godzinie 10-tej przedpołudniem w ck. Są­
dzie krajowym w Krakowie, biuro nr. 22.

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilo­
metry od stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się 
nieprzebrana ilość znakomitej glinki. 2383

Na życzenie Pp. Restauratorów, tudzież aby PT. Kon­
sumentom podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego 
marcowego piwa, podajemy poniżej spis lokalów, w których 
jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

S *iw o M a rc o w e
z naszych browarów:

B a u m a n n a  Nathana Synowie, Ruska 18. 
B lassberg  Szymon, Kamińskiego 1. 
B u k a lsk i Władysław, Szeptyckich 50. 
D a n ilew icz  J., Podzamcze dworzec. 
JEinhorn M., Gródecka 18.
F a ff  Antoni, Gródecka 58. 
F łeischm aw n  M., Żółkiewska.
FUeg  Józef,. Jagiellońska 22.
F rie d  Jakób, Rynek 13.
F uchset, Łyczakowska 11.
G arfu n kel Ozyasz, Sykstuska 2.
G ra f  F., Karola Ludwika 33. 
G utim ann  Ch., pl. Gołuehowskich 4. 
HeUet' Jakób, Sobieskiego 24.
H ero ld  Antoni, Sykstuska 14.
J e llin  Markus, Żółkiewska 3.
Kalten' Szymon, Ruska 10.
K a tz  Mayer, Rejtana 9.
K ohn  Kalman, pl. Gołuehowskich 10. 
K ra u s  Szymon, Szpitalna 20.
L a n d es  Ch. Skarbkowska 4.
La/ndeo Jakób, Halicka 9.

L ity iisk i  S., Czarneckiego 8. 
L ów enheck  J., Trybunalska 4. 
L op a ciń sk i Wojciech, Gródecka 79. 
M ergel H., Rynek 19.
F iepes  B., Wałowa 11.
F robstein  W., Sobieskiego 8 
B eich  S., Rynek 6._
B eichenstein  M.. Żółkiewska 29. 
B einbach  P., pl. Gołuehowskich 14. 
B u dolf, Ogród Jezuicki.
B u d z iń s k i  A., Dworzec główny. 
S ch apira  S., Rynek 26.
Spiegel Moryc, Żółkiewska 14.
S io jf  S., Sobieskiego 26.
T ecihinger J., Słoneczna 17. 
T enenbaum  W., Karola Ludwika 39. 
T om icki R., Łyczaków, Hotel de Lans. 
T opfer  NaftaU, Trybunalska 12.
W ang  M., Sobieskiego 14.
Wiccel Max i Syn, Ormiańska 5. 
Z ehngut L., Karola Ludwika 23.

2431

43|4 kilo kawy §
netto op latm c za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą naj- 

616 lepszy towar.
A fryŁ . Mocca perłowa . zt. 3 .7 0  
Santos bardzo dobra . . „ 3 .7 0
K uba, zielona znakomita . „ 4 .3 5
Ceylon, nieb.-ziel. znakom. * 0 .3 0  
Z ł o t a  Jawa, żółt. bar. dobra „ 5 .9 0  
P erłow a , silna bardzo dobra „ 5 .5 5  
Mocca arabska, aromatyczna „ 6 .9 0  

Cennik wraz z taryfą cłową opłatnie.
E ttlim g er  & Co., H am b u rg .

OLIWĘ do maszyn 
PA SY  do maszyn

oliwiarki, tekturę, 
asbest, miuium, biei- 
weiss i wszystkie pa­

kunki do maszyn
poleca

Welf Czopp
skład farb, pokostów i lakierów. 

K ^ lk ie w s k a  2 .

kompletne

Sławne w całym świeeie
centryfugi mleczarskie

Alfa-Laral
Konwie transportowe

A L F A
najnowszej konstrukcyi 

z blachy stalowej.

ALFl-SEPARATOR
WIEN 

I. Scliwarzenbergstr. 3.

Mleczarnia w ruchu na 
wystawie jubileuszo­
wej.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, żewr PIWO okocimskie -m

sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:
Jakób L a n d e s , Halicka.
Karol F r a y b y l s k i ,  Teatral­

na 13.
S. R e ic h ,  Rynek 5.
M. P o m a r a n z ,  Rynek 7.
Max R o th b e r g ,  Gródecka.
Antoni R u d z iń sk i, rest. kol.
Abraham R o th h e r g ,  Kazi­

mierzowska.
Herman S & lzberg , ICołątaja.
Osias S c h w a r * e r ,  Gródecka.
D. © o jm eaisch eln , róg Gró­

deckiej i Solami.
Szulim S to ff, Sobieskiego.
S. B. T e n a e r ,  p. Chorążczyzny.
Teofil T e ic h in a n , Domini 

kańska,
Jan W a ż n y , Czarneckiego.
K. W c ll ls c h , Gródecka.
H. Z im m e t, Kazimierzowska
Leonard Ż y e z y ń s k i, Zybii 

kiewieza.
S. Z uR erm an ,L eona  Sapiehy.

Naftuła T o ep fer , Trybunal­
ska 12.

Władysław R isK a lsR i, Szep­
tyckiego.

Wilhelm C eller in , Wałowa 9.
Józef E rliefr, kawiarnia tea­

tralna.
Adolf Janowska 7.
Wilhelm R e llm a n , Kazimie­

rzowska.
Antoni H e ro ld ,  Sykstuska 14.
Józef Jankowski, Halicka.
Adolf K r a u s ,  Skarbkowska 9.
August K o stk ie w ic z , Wało­

wa 13.
Władysław K o z ło w sk i, Gró­

decka.
S. Lemnel, Gródecka 54.
Jan L u d w ig , Krakowska 7.
Jakób L B w en h ek , Trybu­

nalska 4.
Michał L a n d e s , Skarbkow­

ska 4.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Wixla i Syna ulica Bagasławakiaga I. 12.
T ele fo n  Mr. «* 2102

Skład piwa flaszkowego u p. W ie se r a , ul. Sykstuską 14. Te 
lefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw o  o k o c im ­
s k i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodzr 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego_______  JA Jf GOETZ, browar w Okocimie,

Maszyny do szycia
„S IN G E R A “

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

Ę £ ,  którym żydzi płacą od 10-20 zł.
r ■ za sprzedaż 1 lichej maszyny.

r w A H i c i n
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

NaMadem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Eolskiego" we Lwowie, .pod zarządem Z. Rałicińskie^o.


